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w innych krajach: cuma poznańska z do
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wynosi 16 fenygńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiania. — Reklamy po 90 l»n. 
od wiersza. — Przekład na jijzyk polaki 

bezpłatnie.

Czwartek, 2(> czerwca 1890.
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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckićin

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks­

pedycji naszćj
marek 4,

2 odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

/'OZnań, 3li czerwca.

V i c q.
W pewnóm mieście katolickióm zapi­

sał rabin znaczną sumę na wybudowanie 
szkoły żydowskiej pod warunkiem, aby 
tylko żydowscy nauczyciele i nauczycielki 
uczyli. W tym celu został sporządzony 
akt sądowy, który przez wiele lat do­
znawał opieki prawnój. Nagle po śmierci 
żydowskiego nauczyciela rząd katolicki 
osadza nauczyciela, który wprawdzie z 
imienia jest żydem, ale nic sobie nie robi 
z religii żydowskiój, owszóm podkopuje 
przewrotnemi naukami jój zasady. Gmina 
żydowska protestuje, ale rząd sprowadza 
wojsko i przemocą osadza nauczyciela, 
a gdy żydzi się opierali, kazał do nich 
strzelać.

Przypuśćmy, że zaszedł gdzieś podo­
bny wypadek; coby się wtedy działo ? 
Dziennikarstwo żydowsko-liberalne pisa­
łoby ogniste artykuły wstępne, na li­
cznych zgromadzeniach, mityngach i t. d. 
potępianoby takie postępowanie, a nawet 
parlamenty podjęłyby tę sprawę. Zaczę­
łyby się sypać obfite składki na rzecz 
rannych i poszkodowanych. Wszędzie 
mówionoby o nietolerancyi katolickiój, o 
uiegodziwości księży, Biskupów, a oczy­
wiście nie byłby i Papież oszczędzonym.

Coś podobnego spotkało przecież ka­
tolików w wiosce francuzkiój Vicq, gdzie 
wśród krwi przelewu wypędzono Córki 
Miłosierdzia ze szkoły. To co innego, 
któżby tam stawał w obronie katolików’ 
przecież to nie protestanci a tóm mniói 
żydzi?

Takie mniój więcój panuje dziś uspo­
sobienie w Europie, gdyż wolnomularstwo
i żydowscy bankierzy rej wodzą w dzien­
nikarstwie, parlamentach i rządach, a 
wiadomo, że żydzi i masoni są wrogo dla 
katolików usposobieni.

W wiosce Vicq mieszkał dawnemi 
czasy zacny ksiądz proboszcz, który o- 
szczędzony majątek zapisał na urządzenie 
szkoły pod warunkiem, że w szkole uczyć 
będą Córki Miłosierdzia. Przez długi czas 
wykonywano sumiennie wolę szlachetnego 
ofiarodawcy. Niedawno umarła najstar­
sza Siostra. Rząd na mocy barbarzyń­
skiego prawa, uchwalonego za czasów 
trzeciój rzeczypospolitój, które nakazuje, 
aby w razie zgonu zakonnicy, trudniącój 
się wychowaniem, osadzać świeckie na­
uczycielki, przystąpił do wykonania tego 
przepisu. Gmina Vicq zaprotestowała 
przeciw temu gwałtowi dla przyczyn reli­
gijnych i finansowych. Uboga wioska, 
obciążona długami, płaciła dotąd 900 
franków rocznie na trzy zakonnice, obe­
cnie miały dwie nauczycielki pobierać 
2000 franków. Mer gminy złożył urząd. 
Ludność opierała się czynnie wprowadze­
niu świeckich nauczycielek. Wtedy z po­
lecenia ministra Con.-tansa sprowadzono 
znaczną liczbę pieszych i konnych żau- 
daimów, aby przemocą wykonać nakaz. 
Komisarz rządowy, widząc szkołę zam­
kniętą. rozkazał drzwi wysadzić, a gdy 
gmina otoczyła wieńcem szkołę i nie chciała 
nikogo wpuścić, rozkazał dać ognia i rąbać 
pałaszami. Polała się krew dzieci, nie­
wiast i starców. Drzwi wyważono. Gdy 
Siostry nie chciały dobrowolnie ustąpić, 
pochwycili je żandarmi i przemocą ze 
szkoły wśród żałosnych jęków i płaczu 
ludności wyprowadzili w pole. Poczem 
z tryumfem wprowadzono dwie świeckie 
nauczycielki. Czyn ten, który ma wiele 
podobieństwa do prześladowań Unitów na

Podlasiu, nazywa Coustans w sejmie fran- 
cuzkirn .wykonywaniem istniejącego pra­
wa“. Można tu słusznie zastósować staro­
rzymską zasadę, że „sumnium jus, summa 
injuria“ (surowe przestrzeganie prawa 
najwyższą krzywdą).

Czyż to nie jest pogwałceniem prawa, 
jeżeli się nie szanuje zapisu proboszcza, 
który chciał mieć katolicką szkołę pod 
zarządem Górek Miłosierdzia, a nie pra- 
guął bezwyzuauiowój, lub co gorsza, be«- 
bożnój szkoły ? A więc strzały i rąba­
nie pałaszami bezbronnego ludu służą, 
zdaniem miuistra, do wyjednauia prawu 
poważania. Wiadomo dobrze, że dziś 
w szkołach rządowych francuzkich wieje 
nie już prąd liberalny, ale wprost atei­
styczny, a że ludność szczerze katolicka 
nie chce się zgodzić na te zasady, więc 
na wzór Rosyi liberalny minister każ« 
masakrować lud bezbronny. To się na­
zywa wolnością, postępem i swobodą su 
mienia. Ubolewać zaiste należy, że Fr&n- 
cya, najstarsza córka Kościoła, tak uizko 
upadla, że przemocą zmusza do ateizmu. 
Powtarzają się czasy pierwszój rzeczy­
pospolitój, kiedy po zniesieniu religii ka­
tolickiój zaprowadzono bałwm hwalski kult 
rozumu , który przedstawiała nierządnica. 
I dziś dzieje się coś podobnego, gdyż 
w Paryżu zyskuje budaizm coraz więcój 
zwolenników. Zresztą uwielbianie mo 
skiewskiego cara i materynh.ći siły Ro­
syi jest także rodzajem bałwochwalstwa.

Rząd francuzki jest nie tylko wrogo 
dla religii katolickiój usp' sobionym, ale 
nawet obłudnym, gdyż niedawuo oświad­
czył Constans w sejmie, że rząd w obec 
spraw religijnych zachowa największą 
łagodność. Piękna to łagodność, żeby 
strzelać do ludu i gwałtem zakonnice 
wypędzać z budynków szkóloyeb, do któ­
rych rząd nie ma prawa. Francuzi słyną 
z grzeczności dla kobiet, ale w obec za­
konnic zapominają o tych względach, 
jakich ucywilizowani ludzie przestrzegają 
na całym świecie.

Wypadek w małój wiosce Vicq odbije 
się echem nie tylko w Francyi, ale także 
w całym świecie katolickim, choć libe­
ralne pisma i telegramy usiłować będą 
zaćmić prawdę.

Dziennik katolicki „Moniteur de Ro­
mę", z którego czerpiemy powyższe wia­
domości, nazywa postępowanie rządu w 
Vicq „złodziejstwem i świętokradztwem.“ 
Przysłowie polskie powiada, że „samo 
się złe o Bożą mękę rozbije.“ W Francyi 
albo nastąpi zmiana korzystna dla religii, 
albo spadnie straszna katastrofa.

1* © 1 © gT X SI XXX 3T-

Dla tego żywo przyklasnąć należy 
coraz to głośniój objawiającemu się żąda­
niu, żeby się społeczeństwo u nas zbyte­
cznie nie rozzuchwalało w obec posłów i 
żeby dla posłów windykowaó niezale 
żność; jeżeli tylko glosy te są szczere, 
a nie obliczone na to, żeby zakryć to, 
czego się nabroiło. Tak bowiem u nas 

Kilka dni temu pisaliśmy na tem I rozwielmożnilo się polityczne kłamstwo, 
miejscu o potrzebie wyswobodzenia Koła że i istotnój prawdzie ludzie z trudna 
polskiego w reprezentacyi naszój od | wierzą
wpływów postronnych, a jest to prawdzi

dzie do Kopenhagi i Chrystyanii; cesa­
rzowa wróci do Poczdamu.

Zwrot w opinii.

Z miast*.

Unitis vivit>ns.

Londyn, 24 czerwca. Redakeya 
„Pall Mail Gazette“ wysłała swego współ­
pracownika na wyspę Helgoland, aby się 
przekonać o życzeniach ludności wzglę­
dem przyłączenia do Niemiec. Helgoland- 
czycy z obawą spoglądają w przyszłość 
i nie chcą się odłączyć od Anglii. Tak 
telegrafuje korespondent.

Peszt, 23 czerwca. Podczas wyboru 
sędziego w Kalocsy przyszło do starcia 
wybneów z żandarmeryą, która zro­
biła użytek z broni. Trzech ludzi zabito, 
ośmiu odniosło ciężkie rany; akt wyborczy 
zasuspendowano. Do Kalocsy wysłano 
kompanią strzelców.

CeePttfowce na Bukowinie, 23 ezer- 
wca. W sali Towarzystwa polskiego 
bratniój pomocy i Czytelni polskiój w Czer- 
niowcach odbyło się liczne zgromadzenie 
polskich wyborców, w celu powzięcia u- 
chwały o stanowisku Polaków w obec 
zbliżającego się wyboru dwóch posłów na 
sejm miasta Czerniowiec.

Po krótkiój dyskusyi uchwalono wy­
brać komitet z kilkudziesięciu członków, 
który wyda odezwę do Polaków w Czer- 
niowcach, wzywając ich, aby w imię so- 
idarności głosowali na pp. Antoniego Ko­

chanowskiego i dr. Karola Wexlera.
Carogród, 24 czerwca. Syn Mah- 

muda Djelaleddina paszy, który jest szwa­
grem sułtana, wyjechał, aby odwiedzić 
przyjaciela w Sinekli, położonem o 90 ki- 
ometrów od Carogrodu. Rozbójnicy za­

brali go z przyjacielem w niewolę i żą­
dają 380,000 marek wykupu; w obec 
smutnego położenia finansowego w Turcyi 
nie podobna przypuścić, aby tę sumę zło­
żono. Wysłano nadzwyczajnym pociągiem 
szwadron kawaleryi, aby ścigać rozbój­
ników.

Wiedeń, 23 czerwca. Minister Du­
najewski wyjechał do Pesztu, aby odbyć 
konferencyą z ministrami węgierskimi 
w sprawie finansowój. Choroba Kalno­

kiego wprawdzie się zmuiejszyła, ale je- I wpływu na posłów, żeby ci przy każdó 
szcze kilka dni musi pacyent spędzić sposobności musieli zasięgać ich rady 
w łóżku. ich pozwolenia na zajęcie takiego lub

Bialogród, 24 czerwca. Zanosi się owakiego stanowiska, udziału dodatniego 
na zmianę ministerstwa. Rząd przyznał czy ąjemnego, w takiem lub owakiem 
pieniężne wynagrodzenie kupcom nieroga- głosowaniu. Najprzód nie wszystko i nie 
cizny z skarbu państwa na pokrycie wszystkie sprawy uadają się do trakto 
strat, jakie z powodu obostrzeń celnych wauia publicznego; są materye tak dra 
na granicy ponieśli. — Wybuchnął spór ^Uwój i delikatnój natury, o których 
pomiędzy rejentem Risticjiem a Gruiczem, fcdyby się rozprawiało na rozstajnych 
ministrem spraw zewnętrznych. — Obu- drogach, w ogóle o ich załatwieuiu nie 
rżenie przeciw Austryi wzrasta coraz mogłoby być mowy. Z drugiój strony 
więcój. Serbowie nie chcą kupować au- przypuszczać należy, że posłowie, gdyby 
stryackich towarów. Rosya korzysta 1“*’ ow& sprawa nadawała się do po 
z tego usposobienia i zachęca do oporu, rozumienia z najszerszemi kołami wybór 
a zarazem poleca zaprowadzenie samo- c^w, nie zaniedbaliby obowiązku takiego 
władnych rządów. — Rząd serbski za- porozumienia. Chcieć ich zmuszać do 
kłada w Tesalonice handlową agenturę tego, byłoby nonsensem politycznym 
z nieustającą wystawą serbskich płodów, polityczną krzywdą, wyrządzouą sprawie 

Poggia , 23 czerwca. Podczas okro- Byłoby też zaiste objawem niesłychanó. 
pnój burzy piorun zabił dziś 7 osób a 5 zarozumiałości i demagogicznego rozzu 
zranił. chwalenia, gdyby n. p. pan M. W., lub

Petersburg, 24 czerwna. Dziś zo- X. Y. dla popisania się zaściankową 
stał zamknięty międzynarodowy kongres frazeologią, mieli preteusyą, że lepió. 
w sprawie wiezień. Przyszły kongres od- rozumieją i znają położenie rzeczy, auiżeli 
będzie się w Paryżu 1895 r. ludzie, co na polityce zęby zjedli i z bli-

Peszt, 24 czerwca. Węgierska dele- zk& jćj dotykają. Gdyby miało być 
gacya przyjęła w trzecióra czytaniu budżet przeciwnie, to pocóż w ogóle wybierać 
ministerstwa spraw zewnętrznych i kre- posłów, albo czemuż nie wybierać tych 
dyt dla Bośni i Hercegowiny. mądrych, zamiast tamtych potrzebujących

Madryt, 24 czerwca. Rada zdrowia wodzenia na pasku ze strony wyborców 
stwierdziła, że w okolicach Walencyi którym się zdaje, że przewyższają rozu 
istotnie panuje azyatycka cholera. Dono- mem j doświadczeniem tych, których 
szą, że podobno coraz mniój osób zapada wybrali
na te chorobę. Nie mniej krzywdzącóm dla stanowi

Zanzybar, 23 czerwca. Emin pasza ska posłów naszych, byłoby, gdyby rze 
stanął z swoją karawaną w mieście komo dla nich wymagano szerokiój nie
Mpwapwa. Mahomet bin Cassim został zależności, a w istocie już wprawdzie nie 
przez sąd woienny skazany na śmierć za °£ńł lub coś podobnego do ogółu, lecz je 
morderstwo Gieski. dnostki, starały się sztucznemi i zatajo

Buenos Ayres, 23 czerwca. Podług nemi sposobami terroryzować posłów w pe 
wiadomości z Entre-Rios trwa tam dalój wnym kierunku. Tego się wystrzegać 
rewolueya. — Prezydent rzeczypospolitój trzeba jak ognia; albowiem w przeci- 
San Salwador, jenerał Menendez, umarł wnym razie stósunek taki będzie niewy- 
nagle podczas uczty. Powstało wielkie ezerpanem źródłem nieufności, podejrzy- 
zamieszanie; jenerał Marcia i inni zo- wa“> niechęci, kwasów i rozstroju, jak 
stali zabici, a jenerał Carlos Czeta, do- tego miewaliśmy niejednokrotnie żywe 
wódzca armii, objął najwyższą władzę. przykłady. Nic tak nie obraża ludzi, jak 

Paryż, 24 czerwca. Ńa wyspie Mar- tajona pożądliwość, żeby powagi zamie- 
tinique zniszczył pożar połowę miasta na czyjeś maryonetki, choćby tóż 
Forte de France ; 5000 ludzi zostało bez operacyą tę osłaniano pozorami dobra 
dachu. Rząd francuzki przeznaczył °gótu ‘ pozorami urojonych przywilejów 
200,000 fr. wsparcia dla pogorzelców. — do nieomylności. , ,
Proces przeciw rosyjskim nihilistom to- Wszyscy jesteśmy ludźmi, wszyscy się 
czyń się będzie w przyszłym tygodniu. — mylić możemy; ale przedewszystkióm cho 
Minister Ribot oświadczył w Izbie poseł- dzi 0 to, żeby każdy pełnił swój obowią 
skiój, że nie wypada obradować o spra- zek: wyborca swój obowiązek wyborcy, 
wie Zanzybaru, dopóki się toczą rokowa- P°seł swój poselski. Inaczój powstanie 
nia pomiędzy rządem angielskim i nie- zamieszanie i rozbrat polityczny najszko- 
mieckim. dliwszy, jeżeli wyborcy będą chcieli zmu-

JSerZi»», 25 czerwca. Cesarz nadał szać posłów do spowiadania się z wszelkich 
komisarzowi Rzeszy majorowi Wissman- I w biegu będących, lub co tylko nawiąza- 
nowi szlachectwo. nych spraw, albo gdyby na odwrót po-

Poczdam, 25 czerwca. Cesarz i ce-1 słowie eheieli wyborcom robić przepisy, 
sarzowa wyjechali wczoraj do Kilonii. I ^eby wybierali tego lub owego posła dla 
Cesarz zabawi tam 2 dni, a potem wyje- I miłego Towarzystwa lub zaprzyjaźnienia.

wie pocieszającym objawem, że opinia 
u nas wykonuje zwrot w tym kieranku.
Tak jest, reprezentacye nasze polityczne
muszą być i czuć się niezależnemi w swem I (Ks. F.) Wyczytawszy uważnie ró 
zdaniu. Wolność, najdroższy skarb oby- żne korespondeneye w Waszóm piśmie 
watelski, komuż ma przysługiwać, jeżeli umieszczone, w sprawie nadzoru nauki 
nie reprezentantom tych, którzy za wol- religii po szkołach, stwierdzić z przyjem 
nością wzdychają. Wolność wszakże nie nością można, że, jakkolwiek mocne zdaje 
jest swywolą; jest ona uzasadnionóm pra- się być rozgoryczenie z powodu ostatniój 
wem rządzenia się własnóm zdaniem, decyzyi Najprzewielebniejszego księdza 
A gdzież istnienie prawa takiego jest Arcypasterza ś. p. Juliusza, to jednako- 
jrawdopodobniejszem, jak u wybrańców woż wszyscy wypowiadają zdanie słuszne,
narodu, wybranych prawidłowo, bez na 
rzucania przez stronniczą intrygę zrę 
cznych jednostek lub klik, gospodarują 
cych niekiedy wśród apatycznych społe 
czeństw. Tak u nas nie jest; więc przy 
puściwszy, że nas w Berlinie reprezen
tują ludzie światli, politycznie myślący, śmie — aby w jego imieniu zaleconóm zo- 
politycznie wykształceni, zbogaceni do- stało księżom uczęszczanie do szkoły, i 
świadczeniem politycznóm, musimy im aby księża dziekani w ciągu trzech mie- 
złożyó w dani zaufanie, żeby broń Boże, sięcy do Arcypasterza sprawozdanie na- 
nie czuli się „popychadlami“ politycznemi, deslali. Pan Bóg tymczasem zabrał nam 
jak się bardzo niepolitycznie jedno z pism księdza Arcypasterza, nasuwa mnie się 
naszych wyraziło. Byłoby to smutnóm, więc pytanie, które pozwalam sobie przed- 
gdyby ktoś w ten sposób chciał i miał łożyć kochanym konfratrom pod łaskawą 
degradować posłów; byłoby to istotną uwagę, czy — w obecnóm położeniu, obo- 
trzywdą. wiązani jesteśmy do wypełnienia posta-

Krzywda taka w dwojaki sposób nowienia zgasłego Arcypasterza. Powąt- 
mogłaby się dawać we znaki. Raz gdyby piewanie to nie jest tylko powątpiewa- 
wyborcy, albo mniejsze lub większe koła niem mojóm osobistóm, ale jest powątpie- 
wyborców, zapragnęły tak stanowczego ' waniem wielu kapłanów. Znanym mi

że nie ma co robić, taka jest wola Arcy- 
pasterza i tój trzeba się poddać, bo 
,Roma locuta, causa fiuita.“ Ale czy 
finita zupełnie w obecnóm położeniu, to 
zdaje mi się być rzeczą inną. S. p. ks. 
Arcypasterz rozporządza w swojóm pi'

jest bowiem dekanat bardzo poważuy, w 
którym postanowiono ’nie uczęszczać do 
szkody, dopóki nowy ksiądz Arcypasterz 
wybrany nie zostanie, lub dopóki Naj- 
przewielebniejsl księża Admiuistratorowie 
nie wydadzą jakiego w tój sprawie roz­
porządzenia. Nie podlega najmniejszój 
kwestyi, że kouieczuóm jest, abyśmy 
uczęszczali do szkoły, ale z drugiój stro­
ny powinniśmy działać „unitis viribus,“ 
albo wszyscy, albo nikt. Gdy tymczasem 
księża w jednym dekanacie postanowili 
odczekać w tój sprawie dalszych rozpo­
rządzeń, zdaje mi się stusznóm, abyśmy 
tak samo sobie postąpili, tóm więcój, iż 
do postanowienia tego dekauatu, o ile 
się zdaje, przyczynili się duchowni wyżój 
postawieni.

Na inną jeszcze okoliczność pragnę 
zwrócić uwagę kochanych konfratrów. 
S. p. ksiądz Arcypasterz pisze do księży 
dziekanów, aby na uajbliższój kongrega- 
cyi wolą arcybiskupią konfratrom deka- 
nalnym objawili — nie powiedział zaś 
ś. p. ksiądz Arcypasterz, aby przez ku- 
rendy, jak to w niektórych dekanatach, 
podług mnie niesłusznie, się stało. — 
Księża dziekani konfratrów swoich za­
wiadomili, ale aby to uczynili na kon- 
gregacyi dekanalnój. Nie przypuszczam, 
aby przypadkowo takie wydał rozporzą­
dzenie ksiądz Arcypasterz, — ale chciał 
zapewne, aby księża tę sprawę dokładnie 
obmówili, mianowicie, w jakiój formie bę­
dą do szkoły uczęszczać. Czy n. p. będą 
tylko niemymi słuchaczami lekcyi prowa- 
dzonój przez nauczycieli, czy też sami bę­
dą pytania stawiali itp. — iżby była zu­
pełna równość w ich postępowaniu. Zna­
nym mi znowu jest dekanat, w któ­
rym ksiądz dziekan przedłożywszy na 
kongregacyi dekanalnój wolą Arcypaste­
rza, napotkał, nie powiem na opór, ale 
na tak różnorodną wymianę zdań z stro­
ny konfratrów dekanalnych, która dopro­
wadziła do tego, iż postanowiono nie 
uczęszczać do szkoły, tylko wybrać dele­
gata, który miał udać się do księdza 
Arcypasterza i z nim bliżój o tój sprawie 
pomówić. Wybrano księdza dziekana, któ­
ry jednakowoż z powodu śmierci księdza 
Arcypasterza pojechać nie mógł. Tak 
więc i księża tego dekanatu w obecnóm 
położeniu do szkoły uczęszczać nie będą. 
Jak więc by to wyglądało, że jedni bę­
dą uczęszczać a drudzy nie. Zdaje mi 
się, że trzeba działać unitis viribus, a 
ponieważ sprawa tak daleko zaszła, cze­
kać albo na nowego Arcypasterza, albo 
na rozporządzenie księży Administrato­
rów. — Możeby dobróm było, aby księża 
dziekani zwołali na jaki dzień konfra­
trów swoich i rzecz dokładnie obmówili.

Z d.eleg'£iC37-i.

Wiedeń, 23 czerwca, 
fg?) Rozprawy w pełuój delegacyi nad

budżetem ministerstwa spraw zagrani­
cznych odbyły się w nieobecności chorego 
jeszcze hrabiego Kalnokiego, który już 
pono w bieżącój sesyi delegacyi nie po­
wróci do stolicyi węgierskiej. /

Z naszych delegatów, w których imie­
niu dr. Biliński w komisji bardzo dobi­
tnie przemówił w najważniejszój na teraz 
kwestyi dyplomatycznój, to jest w kwe­
styi uznania księcia Ferdynanda, na peł- 
nóm posiedzeniu delegacyi żaden nie za­
brał słowa. Bo naszym delegatom chodzi 
o rzecz, nie zaś o popisywanie się kraso- 
mówczemi frazesami.

Natomiast długą mową wygłosił pan 
Plener.

Witając z zadowoleniem złożone w ko- 
misyi przez hr. Kalnokiego oświadczenie, 
że sojusz potrójny jest bardzo silny, pan 
’lener zaznaczył, że Niemcy, zagrożone 

z dwóch stron, największe tóż ponoszą 
ofiary na cele wojskowe. Położenie Au- 
stro-Węgier jest nieco korzystniejsze, 
albowiem mamy zagrożony tylko jeden 
bok, od Rosyi. Stósunek do Rosyi staje 
się tóż trudniejszym, ponieważ mocarstwo 
to wzbrania się sformułować wyraźniej­
szych pretensyi na wschodzie. Dalój pan 
’lener pochwalił ostrożność hr. Kalno­

kiego, zwłaszcza w kwestyi uznania księ­
cia Ferdynanda, i dowodził, że odium za­
kłócenia pokoju trzeba rzucić na Rosyą. 
Zapewne, ale gdyby hrabia Kalnoky wy­
powiedział, że Austro-Węgry radzą Wy­
sokiej Porcie uznać księcia Ferdynanda, 
takie oświadczenie nie byłoby wcale do­
starczyło Rosyi słusznego pretekstu do 
wypowiedzenia wojny. Co do Serbii pan 
?lener zaleca stałość i umiarkowanie, 

chociaż przyznaje, że nawet dla najprzy-

Uczmy dzieci czytać po polsku!



kładniejszój cierpliwości, są zakreślone 
pewne granice.

Co do nas, sądzimy, że w obec rady­
kalnego stronnictwa serbskiego najwłaści­
wszą jest metoda madziarska. Trzeba 
tym radykałom serbskim pokazać, że nie 
mogą równocześnie odgrywać roli rosyj­
skiego agenta prowokacyi, a korzystać z 
sąsiedztwa Austro-Węgier na polu eko- 
nomicznem. Zdaje się tóż, że dzięki 
energii rządu węgierskiego w kwestyi serb- 
skiój nierogacizny, zaczynają w Białogrodzie 
pojmować sytuacyą.

I tak radykalny dziennik białogrodzki 
„Małe Nowiny“ oświadcza, że Rosya, 
Która podżega Serbią do nieprzyjaznego 
zachowania się względem Austryi) teraz 
jest zoboiciązaną wybawić Serbią z tru­
dnego położenia w obec państwa sąsie­
dniego. . Jeżeli tego nie uczyni, Rosya 
ponownie złoży dowód, że jój obietnice 
SA jedynie pustemi frazesami, a wtedy 
tóż nie może być zdziwioną, gdy Serbia, 
uwzględniając różnicę pomiędzy czczemi 
sympatyami dalekich przyjaciół a rzeczy- 
wistemi, bliskiemi politycznemi i ekono- 
mieznemi czynnikami, dojdzie do przeko­
nania, że powinna znowu ściśle połączyć 
się z Austro-Węgrami. „Małe Nowiny“ 
następnie przypominają zawody Bułgaryi, 
która wprawdzie bronią rosyjską została 
oswobodzona, ale później niezręcznością 
dyplomacyi rosyjskiój popchnięta w ra­
miona Austro-Węgier. Serbia zaś oswo 
bodziła się sama (na początku wieku bie 
żącego, a .nawet wbrew intrygom rosyj-

sistą. Próbował monopolu tabaki i wódki, 
chciał kilkakrotnie nałożyć podatek na 
wódkę, nie udał mu się podatek od cu­
kru i pracował nad projektami podatków, 
które nie znalazły niczyjego uznania. P. 
Scholz nie był ministrem, któryby się 
kierował jakiemiś wielkiemi reformator- 
skiemi ideami, lecz był to raczój polityk 
chwili, zastósowujący się wedle wrzeko- 
mych potrzeb każdorazowój sytuacyi do 
idei księcia Bismarcka i nadający im 
kształt i ciało. P. Scholz był nadto tak 
szorstkim w swych występach parlamen­
tarnych, że narażał się wszystkim stron­
nictwom, nawet konserwatystom, — to też 
jego ustąpienie z ministerstwa nie budzi 
nigdzie żalu.

Nowy minister finansów, p. Miquel, 
zawiadomił już wczoraj w południe ma­
gistrat i przewodniczącego rady miejskiój 
w Frankfurcie n. M. o swój nominacyi 
na ministra finansów. Dziś pożegna się 
z kolegiami miejskiemi we Frankfurcie. 
Wczoraj po południu przyjmowany był p. 
Miquel w Poczdamie przez cesarza i za­
proszony do stołu.

»Nat. Ztg.“ podaje o p. Miquelu na­
stępujące biograficzne szczegóły: Nowy 
minister finansów dr. Jan Miquel urodził 
się w dniu 21 lutego 1829 w Neuenhain 
(hrabstwie Bentheim) w Hanowerze. U- 
częszał do gimnazyum w Lingen, słuchał 
od 1846 — 49 prawa w Heidelbergu i Ge­
tyndze, przedsięwziął następnie podróże 
naukowe do Francyi i osiedlił się jako 
adwokat w Getyndze. Tam objął prze-

lutną większością“ zamiast prostą wię­
kszością. Wniosek ten poparty przez p. 
Fr. Dobrowolskiego, zostanie na przy- 
szłem waluóm zebraniu poddany pod gło­
sowanie.

Przy numerze 4 porządku dziennego: 
„Sprawozdanie zarządu“ odczytał sekre­
tarz hr. Engestrom obszerny referat, w 
którym dał pogląd na czynności zarządu, 
pojedynczych wydziałów oraz na wzrost 
zbiorów Towarzystwa.

Wydział historyczny, którego preze­
sem prof. Jako wieki a sekretarzem pan 
Klatecki, odbył 10 posiedzeń. Z łona 
wydziału tego wybrane zostały dwie ko- 
misye celem ocenienia prac konkurso­
wych. Komisye te nie zdały do tego 
czasu jeszcze sprawy z swych czynności.

Wydział archeologiczny pod przewo­
dnictwem radzcy Jażdżewskiego (sekre­
tarz dr. Koehler) pomimo skromnój liczby 
członków odbywa często posiedzenia. 
„Zapiski archeologiczne,“ wydane przez 
wydział wkrótce sięznowu ukażą.

Wydział lekarski, jako najwięcój li 
czący członków, okazał niezwykłą żywo 
tność. „Nowiny Lekarskie“ nie tylko są 
chlubą wydziału, ale i chlubą Towarzy­
stwa. W wydziale tym jest prezesem 
dr. B. Wicherkiewicz, a sekretarzem dr 
Święcicki.

Również cieszy się powodzeniem i 
siłą żywotną wydział techniczny pod 
przewodnictwem p. Juliana Grabskiego i 
p. Rakowicza.

W dalszóm sprawozdaniu zakomuni­
kował hr. Engestrom, że dr. Godfryd 
Ossowski z Krakowa przedstawiony zo­
stał na członka korespondenta, dalej, że 
Roczniki Towarzystwa w pokaźniejszój 
formie wychodzić mają. Zawierać one 
będą według dawniój praktykowanego zwy­
czaju także nekrologi członków Towa-

cznych rysunków, studyów i t. p. prac arty- J Hahn z Wągrówca, panna Jadwiga Zboro 
stów polskich, który spoczywał dotąd w gabi- | wska z Poznania, pani Mukułowska z Kotlina 

i p. dr. Wł. Łebiński z Poznania;
do galeryi artystów i rzeczy polskich:
P. hr. Wawrzyniec Benzelstjerna Bnge- 

stiöm (ofiarował piękny olejny, na płótnie ma- 
lowany portret Stefana Garczyńskiego, niewia­
domego malarza) i Dyrekcya Zjednoczonego 
Tow. Sztuk pięknych w Krakowie.

Dopełniając miłego obowiązku, składamy 
tntaj raz jeszcze wymienionym wyżój osobom

necie rycin, rozproszony po różnych tekach, 
ukryty przed oczami publiczności naszój i, 
prawdę powiedziawszy, również nie z inwenta- 
ryzowany,

Przejrzawszy w ostatnim czasie ciekawy 
zbiór ten szczegółowo w celu wyszukania tych 
rysunków i robót, któreby umieścić jeszcze 
można w pięknój sali naszój polskiej Galeryi, 
o czem już w dzisiejszem sprawozdaniu za­
rządu także wspomniano, nie szczędziliśmy
ł-iWAOTł « rłAnKn/l», _ X« __pracy i zachodu, ażeby i tę piękną i cenną spu- ^k.0 wszystkim tym , którzy choćby naj- 

------- . I mniejszym darem do wzbogacenia zbiorów na­
szych łaskawie przyczynić się raczyli, naj­
serdeczniejsze podziękowanie. Niemnićj szczerą 
wdzięczność wyrażamy tutaj Wysokim Aka­
demiom , Szanownym Instytucyom i Towarzy­
stwom, które bibliotekę naszą stale zasilają 
swemi publikacyami, tudzież Szanownym Re- 
dąkcyom, od których bezpłatnie otrzymujemy

śeiznę po wspaniałomyślnym mecenasie naszym, 
opisać dokładnie i w osobną całość uporząd­
kować. Dla tych, którym nie są obojętne 
historya i rozwój malarstwa polskiego, właśnie 
ten nowy dział zbiorów naszych, niepośledni 
przedstawiać może interes. Obejmuje on wo- 
góle 357 nr. prac i oryginalnych rysunków 
77 artystów polskich i cztery osobne albumy
takichże prac, a mianowicie Smokowskiego 1, I peryodyczne wydawnictwa.

a zató“ F84 swobodniejszą we wodnictwo w zarządzie miejskim'i wziął 
y Orze Sy7yC-b Przyiaciół- Tak jest isto- udział w hanowerskiój walce konstytucyj- 

rb-°Wie ?uszą 7ybleraó pomiędzy nój. W roku 1859 założył w spółce z 
Tr”? 1 naro.dowym bandlem nierogaci- Bennigsenem i innymi „Związek narodo- 

wybrany członkiem zarządu S S n iCńJJ 7 ten Uła W1 T się’ tegoż’ a w roku 1864 przewodniczącym
AntoS*"w 2tvmSk«?° T1'''" hT I CZajU Utże ’ekrcl0«i ra,0“k6w 
Kheyenhuellera w roku 18851 ™ fit, w 7 -sa“ym ...rokuvwybrało rzystwa. Jako wspaniałomyślnych daro-
zaszkodzió, gdy Rosya nie może’zapewnió werskiój. Mią^eT^ywa^ wted^broszu- E,ngestr5m
eksportu nierogaciźnieserbskiói ale tóż nnd w • nL™; yw,.,. wt®ay .“roszu innymi: księdza Morawskiego, redaktora
wAi™ czj,. SSZ I ”Prae8”ln i»'-1»'«»-"
tnPdT z1adny.cb korzyści. Ze nie może, nowerskiego majątku państwowego.“ W r.
RoivaknUle Wle rząd 1Y«g?er8ki- Istotnie 1865 wybrano Miquela na burmistrza 

ya nie może gwoli Serbom wydać miasta Osnabryku. Od r. 1867—77 bvł 
¿“2‘Węgl’0“. w°jQy 1 tym sposobem posłem do parlamentu, naprzód z Osna- 
zanewnf iZŁ Z S0J“SZem Potrójnym a bryku, potóm z Waldeku, i posłem do 

nJ a Ze 1Dn?mi waZHemi czynni- Izby deputowanych. W r. 1869 prze- 
__a“Ł.- K-z?d w.ę?lerski więc manawruje | niósł się jako pierwszy doradzca dvskon-

go, autora dzieła o „Słowiańszczyznie,“ 
ś p. Felicyana Sypniewskiego, Józefa hr. 
Tyszkiewicza, (którego darem piękny go­
belin brukselski) Dyrekcya Zjednoczonego 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Krakowie, która piękny obraz Alchi- 

. . , . - , , , - i mowicza ofiarowała do galeryi Towarzy-
się jako pierwszy doradzca dyskon- stwa naszego. Ze sprawozdania tego do- 
,0 towarzystwa do Berlina. nnrziip.ił I __i.iT- ... . za-

w’Sek1 ïbiî«?““’ ¡“■‘’»‘“W’ «¿o toweg. towa^stwa di, BeSioT ^ucil SzSr si,
Kahokîffit j”î Tn* TT k* Ga,er* Ä P«rS Adama 
atro-Węgrom ni/d»ata e Jp»d wagVem I » 1 Mickiewicza, malowań, przez utalento-

energii.
W szeregu dalszych mów na plenar- 

nem posiedzeniu delegacyi rakuskićj wy­
stąpił dr. Rieger.

Zapewne, aby sparaliżować efekt zna 
nych już czytelnikom wywodów p. Va-

wszego burmistrza w Frankfurcie n. M. 
W roku 1876

waT5° artystę, Jana Stykę.

Józefa Walla 1 hr. Ferdynanda Dienheim, Cho- 
tomskiego 2, z których jeden darowany został 
Towarzystwu przez panią Felicyanową Sy­
pniewską z Piotrowa.

Praca nad katalogiem rękopisów, którćj 
postęp żywo interesuje czcigodnego prezesa na­
szego Towarzystwa, zbliża się już ku końcowi. 
To, co nie jest jeszcze skatalogowanem, stano­
wi już tylko drobną cząstkę ogólnego zbioru 
i bez trudności w ciągu przyszłego półrocza 
spisanem zostanie. Tak więc i nasze poznań­
skie Towarzystwo Przyjaciół Nauk będzie na­
reszcie posiadało drukowany katalog swego 
zbioru rękopisów, jak go mają inne biblioteki 
i zakłady, gdyż nie można wątpić o tem, ażeby 
się na tyle ważną i pożyteczną publikacyą nie 
miały znaleść fundusze.

Mówiąc o inwentarzach zbiorów Towarzy­
stwa, wspomnę tu jeszcze o katalogu mnzy- 
kaliów, którjr również W upłynionem półroczu

W ciągu upłynionego półrocza korzystało 
z biblioteki Towarzystwa 480 osób tak miej­
scowych jak zamiejscowych, wydano zaś do 
ich użytku 1220 dzieł w 1700 tomach i 4 
rękopisy.

Galerye obrazów i muzealne Towarzystwa 
zwiedziło w t m półroczu za opłatą wstępnego 
661 osób.

Przy sprawozdaniu kasowem oświad­
czyła komisya rewizyjna, że znalazła ksią­
żki kasowe w porządku — poczem udzie­
liło zebranie kasjerowi deszarży.

Ponieważ przy numerze 7 porządku 
dziennego nie stawiono żadnego wniosku, 
przystąpiło zebranie do numeru ostatniego 
„wnioski członków“. Tn pierwszy zabiera 
głos dr. Święcicki, oświadczając w imieniu 
dr. Wicherkiewioza, prezesa wydziału le­
karskiego, iż wydział ten obchodzić bę­
dzie w jesieni r. b. 25-letni jubileusz

został sporządzony. Dział ten liczy w ogóle istnienia swego i pragnie, aby na tę uro-
170 numerów, a pomiędzy temi znajduje się 
kilka rzadkich już dzisiaj druków polskich.

Zbiory naszego Towarzystwa, tak naukowe 
jak artystyczne pomnożyły się w ubiegłem 
półroczu znowu bardzo obficie. Ogólny ich 
przyrost przedstawia się jak następuje:

do biblioteki przybyło 1046 dzieł w 1287 
tomach ;

do zbioru rękopisów wolumików 17; 
do zbioru dyplomatów numerów 8; 
do zbioru pamiątek historycznych nume­

rów 7;
do gabinetu numizmatyczyego 75 sztuk 

monet i 592 gipsowych odlewów rozmaitych 
polskich medali;

do zbioru pieczęci sztuk 4; 
do zbioru rycin sztuk 7 ; 
do gabinetu archeologicznego 83; 
do galeryi artystów i rzeczy polskich nu­

merów 2.

czystość mógł być wystawiony na sali 
posiedzeń biust ś. p. dr. Mateckiego ze 
względu na to, że on był nie tylko twórcą 
tego wydziału, ale jako gorliwy wielo­
letni członek i wice-prezes nie małe za­
sługi położył około Towarzystwa. Mówca 
wyraża nadzieję, że propozycya ta dozna 
przychylnego przyjęcia tak ze strony za­
rządu, jak i walnego zebrania. — Na prze­
mówienie dr. Swięckiego, oświadcza pre­
zes hrabia Cieszkowski, że zarząd spra­
wę tę przyjmie najsympatyczniej i postara 
się o to, aby w jak najkrótszym czasie 
została załatwioną.

W końcu porusza jeszcze dr. Świę­
cicki kwestyą pisowni polskiój i prosi, 
aby ją zarząd wziął pod rozwagę i przy­
czynił się do zaprowadzenia większój je­
dnolitości w pisowni.

Hrabia Cieszkowski odpowiadając pre-

Wrot« 1876 z,„ż„ nanda, do parta-1 „
mentu, aby w r. 1887 pozwolić się obrać | poniżój: pouajemy

Mówiąc w ostatnióm sprawozdaniu naszem 
o postępie i rozwoju prac nad katalogami 
zbiorów Zakładu, wspomnieliśmy Panom, iż 
z pośród działów, na jakie się z natury rzeczy 
też zbiory nasze rozpadają, jedynie w dziale 
rycin żadnego zgoła nie mamy jeszcze inwen­
tarza. Zapowiedziawszy wówczas, iż z kolei 
i ten oddział naszego muzealnego dorobku w 
odpowiedni katalog opatrzonym zostanie, za­
jęliśmy się zaraz w początku bieżącego pół­
rocza zewnętrznóm urządzeniem jego, przyj­
mując alfabetyczny porządek rytowników, jako 
najracyonalniejszą podstawę nowego układu, a 
następnie, w miarę czasu wolnego, prowadzili­
śmy nieprzerwanie żmudną robotę katalogo­
wania.

Ażeby dać niejakie wyobrażenie o rozle 
głości pracy, której wymagało samo już tylko 
urządzenie zewnętrzne, wystarczy powiedzieć, 
iż wielotysięczny zbiór rycin Towarzystwa, 
podzielony za poprzedników naszych na dwie 
wielkie grupy rycin mistrzów polskich i rycin 
mistrzów zagranicznych, rozczłonkowany był 
nadto na rozmaite szkoły, kategorye, działy 
i poddziałki, bez żadnego systemu, w drobnej 
tylko części podług rytowników, przeważnie 
podług malarzy ułożone, tak, iż kiedy cho­
dziło dowiedzieć się, czy ta, albo owa rycina 
znajduje się w zbiorze Towarzystwa, w braku

pozwolić się 
ponownie. W kołach parlamentarnych mó­
wiono, że dłuższy czas układano się z 
radzcą finansowym Jeukem, dyrektorem

szatego (na zebraniu wyborczem), p. Rie- fabryk Kruppa, o objęcie ’ ministerstwa 
ger wypowiedział ponownie swą zgodę na finansów. Obecnie słychać, że p. Jenke
«trl<Xń°ir<yt2/'AwedniakŻe d,odał tyle za‘ ma zająć miejsce p. Maltzahna — i że ma 
52 nail'eŚ1‘,tyle mozllwy?h ewen- nastąpić organiczne połączenie pomiędzy 
ualnosa, wysuwał naprzód tyle wcale sekretarzem skarbu Rzeszy a pruskim 

°lev*?asaduionych hipotez, jak n. p. te, ministrem finansów.
A°C • zblza^ się do Francyi, że „Germania“ pisze, że p. Miquel wziął 

które C7kt m°Wy W?ych kołach, jako narodowy liberał udział w walce
® ; e zgadzają na zasady dzisiejszój kulturnój, że atoli trzymał się przytóm 

skFńi ¡5pDn a Pj°b.tykl •monarchn habsbur- na dalszym planie i nie był tóż istotnie 
W tvch kł i Sta° iS1<3 ,zadowalnlaj4cym. takim fanatykiem, jak n. p. Bennigsen.

Nabytki z ubiegłego półrocza wynoszą więc opinantowi nadmienia, że. sprawa ta nie
razem numerów 1841.

Do pomnożenia zbiorów Towarzystwa przy­
czynili się mianowicie nadsyłając celuiejsze 
dary :

yov7«Ch- kołach P0SĄdzać będą p. Riegera Już w roku 1874 zwrócił on w publi- 
o skłanianie się ku programowi p. Va- 1 -" 
szatego, natomiast w kołach młodocze- 
skich narazi się na nowe zaczepki jako 
„gorliwy stronnik sojuszu potrójnego.“

Mianowicie w tej chwili wywody p.
Riegera o Serbii mogą tylko Czechom

cznej mowie uwagę na ciężkie niebezpie­
czeństwa, jakie za sobą pociągnąć może 
walka kulturna — i jako członek Izby 
Panów wystąpił przy rewizyi ustaw ko­
ścielnych w roku 1886 i 1887 za usunię-

j •- . .. - * -— ------ .„„..ciem kościelno - politycznych przepisów,
O nnto^A 4 Wt °pin n czy.nnik6w> dbałych których narodowi liberałowie wtedy je- 
o pot® Austiyi. P. Rieger me uwzglę- szcze w Izbie deputowanych bronili gor-
dma wcale całego szeregu żakowskich 
prowokacyi, jakich przeszło rok rady­
kalne stronnichoo rządowe w Białogro- 
dzie^ dopuszcza się tozględem Austryi, na­
tomiast po części uniewinnia niewdzię­
czność Serbów. Wojna przeciw Bułgaryi 
w roku 1885 ze stanowiska serbskiego

liwie. Od dawna zajmował się Miquel 
kwestyą socyalną, a w ostatnim czasie 
poświęcił jój się z zapałem ; to tóż ce­
sarz miał mu podobno powiedzieć na 
obiedzie u ministra wojny: „Sie sind 
mein Mann.“

W osobie p. Miqnela zyska — zda-była rzeczą całkióm h, « v „u osooie p. Miqueia zyska — zda- inwentarza, nie wiedzieliśmy, w której tece
bZyłoapXTaW Śk wLfiweg^Łb

siada £ e b g praktyczn^°- zręcznego i zarazem ukła- tesc. gabinet rvcin Towar^tw,

wpływ na kierunek rządów.
błędem, lecz błędem było, że wojsko i 
serbskie nie umiało zwyciężyć. Tymcza­
sem zaś pozostaje fakt, że Austro-Węgry 
wtedy ocaliły Serbią.

Żadne więc uniewinnienie dzisiej-zego 
zachowania się radykalnego stronnictwa 
serbskiego nie jest możliwe.

Walne żetonie Toiaujsha Przyj. Hani,

Zmiana i ministerstwie finansów.
Wczorajsze walne zebranie Towarzy 

stwa Przyjaciół Nauk zagaił prezes To-

tego, gabinet rycin Towarzystwa pozostawał 
dotąd dla szerszej publiczności całkowicie nie­
dostępny, a i fachowi znawcy nie łatwo zeń 
mogli korzystać, o czem wielokrotnie mieliśmy 
sposobność się przekonać.

Nowo zaprowadzony układ oparty 
zszeregowaniu rycin w porządku alfabetycznym 
rytowników, da nam szczegółowy pogląd na 
cały obszar tego, co w zakresie rycin posia­
damy,. wykaże braki i niedostatki, które mia­
nowicie w obrębie polskiego sztycharstwa w

„Reichsanzeiger“ ogłasza urzędowo no 
linacyą Miquela na ministra finansówdvmisva ministra Srhni,a UQ»nsow x saiuo powięuszenie zbiorów, h

warzystwa hr. August Cieszkowski, wy- miarę środków uzupełniać i wypełniać będzie 
razając ubolewanie nad tóm, że tak mała 1 - - - F
liczba członków uczęszcza na zebrania.
Przecież zadaniem Towarzystwa nie jest

stopień ministra stanu, I drugióm powinno iść w parze
a nadto odznaczony został gwiazdą wiel­
kich komandorów domowego orderu Hohen- 
zollerów. g

Pan Scholz urodził się dnia 1 listo­
pada 1833. W roku 1854 wstąpił do 
służby państwowój i został 1864 pomo­
cnikiem w ministerstwie wyznań. Z tego 
wydziału wstąpił w roku 1871 jako taj

Po przemówieniu tóm wzywa czcigo­
dny prezes walne zebranie do wybrania 
sobie przewodniczącego. Jednogłośnie po­
wołano na krzesło prezydyalne posła p. 
Różańskiego, który zaprosił na sekreta­
rza p. dr. Ulatowskiego.

Po przyjęciu porządku dziennego, od­
czytuje p. dr. Ulatowski protokół z osta-nv radzcą flnano«™,- w,- • A J p- ui. uiaiowSKl protOKOI z osta-finansów TzostaT w rnk„ 7S Wa tnieg0 walne^° zebrania> który przyjęty

finansów i został w roku 18 z 9 podsekre- I został z małą poprawką hr. A Cieszko-podsekr©'
tarzem stanu w tym urzędzie. W roku 
1880 objął sekretaryat stanu w urzędzie 
Rzeszy dla spraw wewnętrznych, a w r. 
1882 pruskie ministerstwo finansów. W 
czasie swego urzędowania jako minister 
nie święcił p. Scholz wielkich tryumfów.

wskiego.

naszym obowiązkiem, umożliwi korzystanie z 
nagromadzonych już zasobów, a co najważniej­
sza, znakomicie ułatwi kontrolę nad tem 
wszystkiem konserwatora, zobowiązanego czu­
wać, ażeby zbiór coraz więcej wzrastał a 
z tego, co jest, żadna nawet najdrobniejsza 
sztuka nie zaginęła.

Rozwiedliśmy się z umysłu obszer­
niej o tym właśnie oddziale muzeal­
nych zbiorów Towarzystwa, raz, ażeby 
Panom zwrócić uwagę na niewątpliwie do­
niosłe znaczenie jego dla historyi sztuki pol­
skiej, a powtóre dla tego, ponieważ podjęta 
w gabinecie rycin zmiana urządzeń dotych­
czasowych pociągnie za sobą pewne wydatki 
na zakupno kartonów, tek i pudeł, na który 
to eel szanowny Zarząd, równą zawsze tro-

do biblioteki-.
P. Władysław Skrzydlewski w Poznaniu, 

Zarząd biblioteki i muzeum 
wr Carogrodzie, p. Henryk Bukowski w Sztok­
holmie, p. Adolf Suligowski w Warszawie,

Aleksander Krauschar w Warszawie, p. 
Józef Wysocki w Rzegocinie, pani Matylda 
z hr. Czapskich Osiecimska, p. E. Callier 
w Poznaniu, p. dr. Seweryn Robiński w Ber­
linie, panna Zielińska w Warszawie, pan dr. 
Józef Bieliński w Wilnie, p. S. Dickstein 
w Warszawie, spadkobiercy ś. p. profesora 
Maksymiliana Studniarskiego w Poznaniu, ks. 
proboszcz Wrzesiński w Parzęczewie, ks. Mi 
chał Hórnik w Budziszynie, panna Konstancya 
Gertych w Grylewie, p. dr. Adam Prażmow- 
ski, profesor szkoły rólniczój w Czernichowie, 
p. Stanisław Piliński w Paryżu, ks. prób szcz 
Akoszewski w Buku, p. Marski, emerytowany 
radzca sądu ziemiańskiego we Wrocławiu, pro­
fesor Antoni Małecki we Lwowie.

do zbioru rękopisów •'
Pani Józefa Karśnicka z Czachór, pan 

A. Kowalski z Poznania, p. hr. Bogdan 
Czapski z Kassel, panna Konstancya Gertych 
z Grylewa, spadkobiercy ś. p. pułkownika
I. Zakrzewskiego z Król. Polskiego; 

do zbioru dyplomatów:
P. hr. Bogdan Czapski z Kassel, p. Ste­

fan Duliński w Sławnie, spadkobiercy ś. p. 
na pułkownika I. Zakrzewskiego;

do zbioru pamiątek historycznych:
Ks. dziekan Gajowiecki z Chodzieżą, pan 

dr. Klemens Koehler z Poznania , p. hr. Jó­
zef Tyszkiewicz z Posadowa, pp. Tadeusz 
i Stanisław Krzyżanowscy z Poznania, pani 
radzczyni Raszewska w Poznaniu;

do zbioru numizmatycznego :
P. Mąkowski w Oporowie, ks. Wojciech 

Andersz w Słupi, p. hr. Bogdan Czapski 
w Kassel, pani radzczyni Raszewska w Po­
znaniu, p. Stanisław Liszewski w Górach 
p. Pińczowem, p. poseł Struszkiewicz z Wie­
dnia, ks. Peinke, proboszcz w Tomicach, pan 
Artur Z. Cielecki z Porchowy w Galicyi, 
panna Marya Hahn w Wągrowcu, p. dr.
J. Cieślewicz w Strzelnie; 

do zbioru pieczęci:

jest nową — poruszano ją tu już nieraz. 
Istniała nawet sekeya, która się nią zaj­
mowała. Od razu nie da się sprawy tój 
załatwić, tylko z czasem. Mówca chętnie 
chce się nią zająć i porozumieć z Aka­
demią umiejętności, która jako poważna 

Jowh"; I ‘”£‘"7*mtóe w “jmie™
zdziałać.

W tej kwestyi zabierał jeszcze głos 
dr. Erzepki; godzi on się zupełnie na za­
patrywania hr. Cieszkowskiego, nadmie­
niając przy tóm, że sprawa pisowni na­
leży do filologów.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
wyraził przewodniczący p. Różański, po­
dziękowanie zarządowi za gorliwe speł­
nianie tak trudnych obowiązków, poczem 
po godzinie 8 solwował posiedzenie.

Sprawy sejmowe.

Z ro»prau> parlamentuniemieckiego
Berlin, 24 czerwca. 

f25 posiedzenie).
Wicemarszałek hr. Ballestrem zagaja 

posiedzenie o godz. 12 min. 15.
Przy stole Rady związkowój pp.: Ca- 

prwi, bar. Maltzahn, Bötticher, Verdy, 
bar. Marschall.

Na porządku obrad: trzecie czytanie 
etatu dodatkowego dla Wschodniój Afryki.

Zaraz na wstępie zabiera głos sekre­
tarz stanu bar. Marschall, zwracając do 
Izby prośbę, aby nie rozprawiano nad 
traktatem niemiecko-angielskim, ponieważ 
układy jeszcze się toczą i dyskusya mo­
głaby łatwo zaszkodzić niemieckim inte­
resom. Pan sekretarz stanu zapowiada na 
obecną jeszcze sesyą projekt o odstąpie­
niu Helgolandu w przypuszczeniu, że an­
gielski parlament załatwi odnośny bill 
szybko i potwierdzająco.

Po tóm oświadczeniu Izba przyjmuje 
etat dodatkowy bez zmiany.

Następują obrady nad projektem woj­
skowym.

Wolnomyślni powtarzają swój wniosek 
o zaprowadzenie dwuletniój służby dla 
piechoty, oprócz tego pod obrady mają 
także przyjść rezolucje dr. Wiudthorsta.

Dep. hr. Stolberg jako referent komi- 
syi zdaje sprawę z jój czynności.

Dep. Sickert (wolnom.) przemawia za-W-J • - • i J-' \ • — x JUOXU V» TI A Vit ZZW

F3?1 radzczyai Raszewska w Poznaniu uchwaleniem etatu wojskowego na jeden 
IB Tli W a Tin a TTlołnwolza w . I « ; _. .. .

X J, , . . lunui) zawsze iro-
y numerze tym porządku dzień- skliwością otaczający bez wyjątku wszystkie

nego wywiązała się dłuższa i ożywiona 
dyskusja co do tłómaezenia końcowego 
ustępu § 28 statutów: „Każdy członek 
zarządu obiera się z osobna prostą ivię-frę™lękierownikiem^°D gł°SÓW Hr- Cie8zk°-

- ale nie bvł nrat7?° Wy?ału wskl 8tawił wniosek, aby dla ściślejszego 
a me był nigdy prawdziwym finan-' oznaczenia paragraf ten brzmią!: „abso-

oddziały zbiorów Towarzystwa, osobnego fun­
duszu wyznaczyć nie omieszka.

Jak wiadomo, oprócz wystawionych w 
Galeryi polskiej kartonów, rysunków, akwarel, 
pastel i t. d., posiada Towarzystwo nasze 
z daru nieodżałowanego nigdy Seweryna hr. 
Mielżyńskiego cały jeszcze zapas własnorę-

i pani Wanda Ulatowska w Inowrocławiu; 

do zbioru rycin:
P. hr. Bogdan Czapski z Kassel i p. Ar 

tur Z. Cielecki z Porchowy w Galicyi;

do gabinetu archeologicznego:
P. Adam Kościelski ze Sepna, p. Serafin

rok i rozwodzi się szczegółowo nad se- 
ptenatem i wyborami septenatowemi. Przez 
projekt — powiada mówca — septenat 
został złamany. Przy żądaniu uchwale­
nia na rok jeden nie chodzi o parlamen­
tarną kwestyą władzy lub próbę siły, lecz 
o zapewnienie konstytucyjnego prawa;

Żychliński w Poznaniu, p. Lipowicz z Brzo- oprócz tego, uchwalenie to leży w inte 
zówca, p. dr. Fr. Chłapowski z Poznania, resie kraju i wojska. Mówca bardzo sta- 
p. bar. Dezydery Chłapowski z Gózdzichowy, I nowczo zwraca się przeciw interpretacyi, 
p. Stefan Duliński ze Sławna, panna Marya * jaką minister wojny zastósował W korni-



syi do art. 63 konstytucji państwa. Nie­
słuszna, aby podług tego artykułu cesarz 
ustanawiał siłę wojska, i mówca twierdzi, 
że siedmiolecie z r. 1874 również nie było 
kompromisem między rządem a parlamen­
tem. W dalszym ciągu mówi p. Rickert 
o zbrojeniu się narodów na wyścigi, na 
co Niemcy są za biedne i przemawia za 
dwuletnią służbą, którćj sobie życzy wię­
kszość narodu jako wynagrodzenie. Mówca 
oświadcza, iż w razie nieprzyjęcia wnio­
sku, wolnomyślni będą głosowali, za rezo­
lucyami Windthorsta, gdyż cenną jest 
rzeczą, aby parlament przynajmniej dał 
wyraz swemu zapatrywaniu. Mówca kre­
śli finansową stronę kwestyi i kończy 
półtoragodzinne swe przemówienie, pole­
cając międzynarodową propagandę roz­
jemczą, jaka się niedawno ukazała w se­
nacie hiszpańskim i we włoskiej Izbie 
deputowanych. Jeżeli rządy państw eu­
ropejskich nie rozbroją się wkrótce, to 
grozi niebezpieczeństwo międzynarodowego 
zbratania się tłumów.

Dep. dr. Windthorst: Ubolewam wraz 
z poprzednim mówcą nad tern, że projekt 
przedłożono w lecie dopiero. Można było 
przedłożyć go już w styczniu, lecz nie 
uczyniono tego z obawy przed wpływem 
jego na nadchodzące wybory. (Słuchaj­
cie! słuchajcie! na lewicy.) Godzę się 
z poprzednim mówcą w tern, iż żądania I 
te są w najwyższym stopniu pożałowania 
godne i dałbym wiele za to, gdyby je 
można odrzucić, gdyż to żądanie ludzi i 
pieniędzy ciężko zawiśnie na ludności. 
Głęboko sięgający ruch w całym kraju, 
mianowicie w południowo-niemieckich ko­
łach, pisma, codziennie nadchodzące li­
czne oświadczenia dowodzą, jak już teraz 
odczuwają wszyscy ucisk. Wycieczki 
prasy atoli nie odstraszą ani mnie, ani 
moich przyjaciół od spełnienia obo­
wiązku. — Zarzucano mi mianowi - 
cie to, że przerzuciłem się nagle do 
obozu rządowego. Co do mnie nic o tern 
nie wiem. _ Jeżeli się tutaj przychodzi 
z postanowieniem, aby pod każdym wa­
runkiem i na każdy projekt powiedzieć 
„nie“, w takim razie nie potrzebaby tu 
wcale zgromadzać się. Moi przyjaciele 
wzięli sobie za zadanie popierać rząd I 
tam, gdzie ma słuszność a walczyć prze­
ciwko niemu, kiedy niema słuszności. I 
Dziwiono, się, jak możemy trzymać stronę 
rządu, kiedy on na polu religijnem, jak 
to było niedawno przy obradach sejmo­
wych nad funduszem obrocznym, tak 
gwałtownie przeciwko nam występuje. 
Prawda, że kosztowało nas to wiele trudu 
i przezwyciężenia, aby mimo to uczynić 
to, co słuszna. Jakkolwiek nas traktują 
po macoszemu, musimy przecież czynić 
to, co należy dla dobra ojczyzny i w obec 
tych, którzy nam szkodzą. Wszystko 
inne musi ustępować przed kwesiyą, 
czego żąda niepodległość i bezpieczeń­
stwo ojczyzny. Po sumiennćm zbadaniu 
przekonałem się o potrzebie tego żą­
dania. Francuzka artylerya jest o 
116 bateryi większa od niemieckiej. 
Nie chcę, aby moi bracia gorzćj byli 
uzbrojeni od przeciwnika. Któż nam za­
ręczy, że przy tak wielkićm naprężeniu 
niespodziewany wypadek powoła do walki? 
W roku 1870 także nagle i niespodzianie 
wypowiedziano wojnę. Słusznie zauwa­
żano tutaj, że nie ma żadnych planów 
finansowych na przyszłość. Administra- 
cya finansowa musi koniecznie znać jasno 
swe zadanie w przyszłości. Ministrowie 
finansów państw pojedynczych powinni się 
zebrać, aby nakreślić sobie przejrzysty 
plan finansów. Tern mniej będę się ocią­
gał z przyzwoleniem na projekt, że je­
stem przekonany, iż to, czego tutaj żą­
dają, można pokryć istniejącemi środkami. 
Niestety od czasu utworzenia Rzeszy sza­
fowano ze zbyt wielką hojnością, bez my­
śli o jutrze. Nie byliśmy oszczędni, bądź­
myż nimi teraz. (Śmiech na lewicy). — 
Nie byliśmy wcale niekonsekwentni. Za­
wsze staraliśmy się Obniżać żądania; 
gdzie nam atoli wykazano konieczność, 
uchwalaliśmy wszystko. Będziemy głoso­
wali za projektem z rezolucyami. Nie bę­
dziemy głosowali za wnioskami, lecz ró­
żnica polega nie na treści, tylko na for­
mie. Wniosek, odnoszący się do dwule­
tniej służby, jest zmianą konstytucyi i dla 
tego w tej formie jest niemożliwy. Mam 
to silne przekonanie, że gdy wyborcy 
nasi zobaczą, jak się rzeczy mają, zrozu­
mieją zupełnie nasze zachowanie się.

Kanclerz Caprici oświadcza, że rządy 
związkowe nie mają wcale zamiaru od- 
stępienia od projektu i przyjęcia wnio­
sków wolnomyślnych. Mówca powiada 
da dalój, iż nie może przewidzieć, jak 
długo obecny stan polityczny trwać bę­
dzie, dla tego lepićj zawczasu zaprowa­
dzić „gromochron.“ Ustanowienie planu 
finansowego jest także życzeniem kancle­
rza. Chwilowo rządy związkowe nie są 
zdolne przystać na skrócenie czasu słu­
żby, dla tego upoważniły mówcę, aby w 
imieniu całych Niemiec oświadczył, że 
tej jesieni nastąpi w piechocie puszczenie 
na urlop tak zw. dyspozycyjny w szer­
szych rozmiarach (6000 ludzi). W tćm 
okazują rządy związkowe swe ustępstwo. 
Kanclerz powiada, iż nie pragnie wcale j 
czasu ochronnego dla siebie, tylko dla 
państwa. Po upływie siedmiolecia można 
przecież porozumieć się, albo wystąpić 
do walki, wtenczas też można wal­
kę prowadzić z mnićj wątpliwemi na­
stępstwami. Nasamprzód chodzi o bez­
pieczeństwo państwa i w obec 
tego powinny zamilknąć różnice w ło­
nie narodu. Dla tego mówca prosi o'

przyjęcie projektu ze względu na Niem­
cy i na pokój. Co do uwagi dr. Windt­
horsta, jaką tenże zrobił o Crispim i o 
przymierzu z Włochami, odpowiada kan­
clerz jeszcze, że osoba Crispiego jest naj­
lepszą rękojmią pokoju i że przymierza 
z Włochami nie należy naruszać.

Dep. ks. Hatzfeld (str. Rzeszy) poleca 
przyjęcie projektu. Po nim przemawia 

dep. Richter (wolnom.) oświadczając 
wobec wywodów kanclerza, że koncesye 
rządu są niewystarczające. Stronnictwo 
mówcy żąda koniecznie dwuletniój służby 
wojskowćj, zresztą mówca występuje prze­
ciwko dr. Windthorstowi, rozbierając kry­
tycznie mowę tegoż punkt po punkcie.

Po przemówieniu jeszcze majora Gade, 
Izba odracza posiedzenie do godziny 12 
jutro. (Dalszy ciąg obrad dzisiejszych).

Koniec o godzinie trzy kwadranse 
na piątą.

N 8 E KR C
* Berlin, 24 czerwca. Cesarz i ce­

sarzowa wyjechali do Kilonii. Tam ce­
sarz zabawi do piątku, zwiedzając za­
kłady marynarskie, poczem uda się w 
drogę do Danii, gdzie wyląduje w Hel- 
singór, aby się lądem udać do Fredens- 
borga, letniej rezydencyi rodziny króle- 
wskićj. Następnie uda się cesarz w dro­
gę do Chrystyanii, cesarzowa zaś powróci 
do Poczdamu z Kilonii, a w piątek wy- 
jedzie do Sassnitz.

— Ministerstwo wydało odnośnie do 
obowiązku paszportowego w Alzacyi i Lo­
taryngii następujące rozporządzenie: „Z 
przymusu paszportowego zwolnieni są ja- 
dący koleją, którzy nie zatrzymując się 
w Alzacyi i Lotaryngii, przejeżdżają tyl­
ko i na granicy okażą odpowiedni bilet 
jazdy. Bilety kolejowe do Kehl nie zwal­
niają od przymusu paszportowego.“

— Stronnictwo centrum uchwaliło na 
zebraniu odbytćm dzisiaj, że w razie, je­
żeli rząd zgodzi się na pomnożenie t. zw. 
urlopów dyspozycyjnych, centrum będzie 
głosowało w zwartym szeregu za proje­
ktem wojskowym.

— „Pall Mail Gazette“ zamieszcza 
referat z rozmowy, jaką miał jeden z jej 
korespondentów z deputowanym Beblem. 
Ten ostatni miał oświadczyć odnośnie do 
ustawodawstwa roboczego z inicyatywy 
cesarza Wilhelma, że zawiera ono isto­
tnie wiele rzeczy na korzyść robotników. 
Cesarz, który nie ulega niczyjemu wpły­
wowi, pragnie niezawodnie zapobiedz naj- 
naglejszym niedostatkom i polepszyć dolę 
robotnika. To tćż przyjmują wszyscy 
z wdzięcznością. Z drugićj zaś strony 
— oświadczył Bebel — ma być ścieśnio­
na wolność robotników i przeciw takiemu 
ograniczeniu osobistćj wolności i prawa 
zgromadzania się należy występować.

— Gdy już Rada związkowa stóso- 
wnie do § 101 ustawy o zabezpieczeniu 

I na starość i w razie niezdolności do pra­
cy oznaczyła kształt i urządzenie kart 
kwitowych, zabezpieczający urząd Rzeszy 
zajmie się uchwałą, odnoszącą się do cech 
różnicowych i czasu trwania znaczków 
wpłaty. Kształt znaczków musi odpowia­
dać wielkości miejsca wyznaczonego dla 
nich na kwitowćj karcie. Najprzód cho­
dzić będzie o ustanowienie 5 rozmaitych 
gatunków znaczków dla każdego zakładu 
zabezpieczającego, o znaczek dla każdćj 
z 4 klas zarobkowych i o znaczek, który 
wedle uchwał komisyi ma łączyć markę 
dodatkową na dobrowolne zabezpieczenie 
się ze znaczkiem zarobkowój klasy II, 
w której musi nastąpić dobrowolne zabez­
pieczenie się.

W Radzie związkowej poruszono 
kwestyą praktyki wjkonywanćj przy po­
daniach o naturalizacyą. Z okazyi pe­
wnego specyalnego wypadku podały Prusy 
w Radzie związkowej inicyatywę do u- 
ogólnienia układów — zawartych da- 
wnićj z Bremą i Hamburgiem. Celem 
przeprowadzenia tegoż ma Rada związ­
kowa zamiar powziąć uchwałę, aby na 
podania o naturalizacyą nie prędzćj wy­
dawano rozporządzenia, jak dopiero po 

| przesłuchaniu władz w tych państwach 
związkowych, które jako kraj rodzinny 
wnioskodawcy, albo jako miejsce dłuż­
szego . pobytu tegoż mają interes w tćj 
sprawie. Pojedynczym państwom związ­
kowym będzie tym sposobem dana mo­
żliwość do chronienia się przed niemi­
łym napływem.

— Major Wissmann, przybył do Ber­
lina, gdzie go przyjęto z wielkim zapa­
łem. Już w dniu przybycia był on oblę­
żony przez referentów dziennikarskich, 
odmówił atoli grzecznie, lecz stanowczo 
wszelkiego posłuchania. — Wczoraj był 
on z kilku zaufanymi przyjaciółmi 
na obiedzie ,w Kaiserhofie, gdzie z wielką 
przyjemnością po długich prywacyach za­
siadł do europejskiój uczty. Przy stole 
mówiono naturalnie także o układach nie­
miecko-angielskich. Co major Wissmann 
o tćm myśli, nikt się nie dowiedział, gdyż 
jako żołnierz przywykł on do powściąga­
nia swego sądu, tćm więcćj w sprawie, 
w którćj monarcha pierwszą odgrywa rolę.

— Londyński korespondent do „Pol. 
Corr.“ dowiaduje się, że odstąpienie Hel- 
golandu Niemcom, z którem lord Salis- 
bury tak długo się ociągał, zawdzięczają 
Niemcy głównie osobistemu wdaniu się 
w sprawę cesarza Wilhelma II. W kwe­
styi traktatu niemiecko-angielskiego do- 
daje korespondent, że jeszcze tylko kilka 
punktów zostaje do załatwienia. Najwa­
żniejszy z nich dotyczy prawa Anglików 
do przechodzenia przez terytoryum, które

ma być odstąpione Niemcom, a które 
przerzyna komunikacyą między południo­
wo a północno-afrykańskiemi posiadło­
ściami Anglików.

— W spraioie wychodztWa pisze 
„Reichsanz.“ : „W skutek energicznych 
środków rządu i oświecania ludności po­
wstrzymano nieco prąd emigracyjny do 
Brazylii pomiędzy ludnością wiejską Po­
morza. Listy wychodźców i opis ta­
mecznych stosunków przyczyniły się nie­
mało do zmniejszenia chętki emigracyjnej.“ 

R S S V
* „Nowoje Wremia“ donosi, iż mini­

sterstwo finansów w celu bliższego ob- 
znajmienia zagranicy z produkcyą prze­
mysłową Rosyi, zamierza urządzić stałe 
muzea-wystawy w główniejszych miastach 
Europy i Azyi. Na początek będą muzea 
takie otwarte: w Berlinie, Paryżu, Lon­
dynie, Hamburgu, Neapolu, Sztokholmie, 
Oarogrodzie, Teheranie i Tokio przy 
konsulatach jeneralnych. Na urządzenie 
wzmiankowanych muzeów wyasygnowano 
po 50,000 rubli na każdy.

Sprontaie zwłok Mickiewicza.
Komitet na ziemię świecką urządza:
1) Dnia 4 lipea w Świeciu o godzinie 7 

rano żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
Adama Mickiewicza.

2) W niedzielę następną dnia 6 lipca od­
będzie się zgromadzenie na sali pana Mani­
kowskiego w ogrodzie zamkowym po nieszpo­
rach o 4 godzinie, na którem odpowiednie 
odczyty, przemówienia i deklamacye będą wy­
głoszone.

Innym parafiom zaleca Komitet usilnie, 
żeby na dniu 4 lipca odbyły żałobne nabo­
żeństwa.

Na mocy uchwały Komitetu wyko­
nawczego z dnia 19 czerwca podaje się do 
wiadomości wszystkich pism publicznych co­
dziennych, że sprawozdawcy ich otrzymają 
karty osobne, dające prawo do wstępu na 
wszystkie miejsca, przez które pochód pogrze­
bowy przechodzić będzie, jako też do kościoła.

Redakcya każdego pisma może otrzymać 
kart takich co najwięcej dwie. Sprawozdawcy, 
którzy się o nie zgłoszą, winni się zaopatrzyć 
w upoważnienia od Redakcyi, opiewające wy­
raźnie na imię i nazwisko sprawozdawcy.

Karty te dla odróżnienia od innych będą 
miały kolor biały.

Zgłaszać się o nie należy do biura Komi­
tetu wykonawczego, ulica Wiślna nr. 7, od 
dnia 2 lipca w godzinach od 10 do 12 i 
od 3 do 5.

Wodzicki.

Komitet wykonawczy odbył w po­
niedziałek wieczorem posiedzenie, na którem 
zastanawiano się nad szeregiem nadeszlych 
pism, oraz uchwalono, że na sarkofagu w kry­
pcie wawelskićj ma być jeden tylko napis: 
„Adam Mickiewicz.“ Napis ten będzie w gło­
wach sarkofagu; w nogach będzie medalion, 
wykonany przez artystę-rzeźbiarza, p. Lewan­
dowskiego.

Komitet postanowił wszystkie wieńce sre­
brne lub metalowe oddać po uroczystości do 
Muzeum narodowego, toż samo wszystkie od­
jęte od wieńców szarfy. Wieńce, jak wia­
domo, złożone będą w kaplicy Lipskich.

Pochód wyruszy nie godzinie 9, ale już o 
godzinie 8 rano z powodu olbrzymićj liczby 
deputacyi, których rozwinięcie się zabierze 
więcćj czasu. Komitet brał też w rachubę 
mowy, które także potrwają dłużej. Te względy 
skłoniły komitet do przyspieszenia o godzinę 
wyruszenia orszaku.

Na pismo prezesa czytelni akademickiej 
w Krakowie i 4 jego kolegów zasiadających 
w komitecie krajowym, odpowiedział marszałek 
krajowy, że życzenie, aby podczas uroczysto­
ści złożenia zwłok Mickiewicza jeden z uczniów 
uniwersytetu mógł przemówić imieniem młodzieży 
przedstawi do decyzyi wydziałowi krajowemu, 
pod następującemi warunkami: 1) jeżeli wnio­
sek dopuszczenia jednego z akademików do 
zabrania głosu podczas uroczystości wyjdzie od 
subkomitetu krakowskiego; 2) jeśli młodzież 
przedłoży Wydziałowi krajowemu terno mów­
ców, które uzyska aprobatę J. M. rektora 
Uniw. Jagiell., wreszcie 3) jeśli mówca wy­
brany przedłoży Marszałkowi projekt swej 
mowy do przejrzenia i zatwierdzenia przynaj­
mniej na trzy dni przed uroczystością.

B7 dzienniku „Matin“ z dnia 21 b. m. 
znajduje się obszerny artykuł wstępny p. n.: 
„Adam Mickiewicz, l’histoire oubliée d’un 
grand patriote“, w którym najprzód jest mo­
wa, że naród polski gotuje się do wielkiego 
pogrzebu zwłok Adama i do przeniesienia po­
piołów jego do kraju. Następnie skreślony jest 
żywot Adama, jego lata dziecęce i młodość, 
pobyt w Paryżu, wreszcie charakterystyka 
Adama jako profesora i poety.

siĘjsem, pwrasjsiialaa i zairaima.
Poznań, środa 25 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
księcia Ferdynanda Radziwiłła 
i jego małżonkę do noszenia nadanego 
im orderu zakonu rycerzy maltańskich św. Jana.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zraua do 3 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 4 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyro­

dniczego odbędzie się dziś w środę 25 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk. Na porządku obrad 
oprócz referatów, komunikatów i wniosków 
członków, wykład p. dr. J. Ulatowskiego „O 
metodzie wprowadzania różnych rodników je- 
dnowartościowych w miejsce grupy amidowej 
w zasadach aromatycznych“.

* Poziom wody w Warcie podniósł się od 
wczoraj o 2 ctm. t. j. z 1,56 m. do 1,58 m.

* Przy budowie koszar pułku piechoty nr. 
47 spad! malarz Maśliński, zatrudniony malo­
waniem w sali jadalnej, z drabki, na którćj 
stal, i to tak nieszczęśliwie, że niebawem du­
cha wyzionął. M. dostał prawdopodobnie za­
wrotu głowy.

* Wielkie kawały bursztynu, o 2—3 klgr. 
wagi, znaleziono onegdaj podczas robót przy 
tamie kolejowej w Jerzycach.

* Miłosław. Wskutek grasujących pomię­
dzy dziećmi szkólnemi żarnie, zamknięto ka­
tolicką szkołę tutejszą aż do dalszego rozpo­
rządzenia.

* Na jarmarki we Wrześni (2 lipca), w 
Miłosławiu (3 lipca), w Gostyniu (8 i 9 lipca) 
zakazano spędzać bydło i trzodę chlewną. Do 
Gostynia nie wolno także spędzać trzody chle­
wnej na targi piątkowe.

* Września. Zabawa łatowa, która 22 
b. m. dla niepogody odbyć się nie mogła, od­
będzie się dnia 29 b. m., na którą życzliwych 
naszemu Towarzystwu oraz dziatwie naszej 
uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Kępno. W Louisenhof pod Podzamczem 
otwarto w sobotę stacyą telegraficzną, połączo­
ną z tamtejszą stacyą powiatową.

* Rawicz. W seminaryum tutejszćm odbył 
się w dniach od 16 do 21 b. m. drugi egza­
min nauczycielski. Nauczycieli zgłosiło się 65, 
stawiło się zaś 63, z których 41 przyznano 
świadectwo, uprawniające ich do definitywnego 
objęcia posad.

* Wybór posła Różyckiego z Wlewska 
z okręgu wyborczego Grudziądz-Brodnica, uznała 
komisya rugów wyborczych za ważny.

* Kraków, 24 czerwca. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej zabrał głos radny 
miasta profesor dr. Zoll i stawił następujący 
wniosek, poprzedziwszy go stosowną przemową: 
„Rada miasta uchwali, aby w dniu 30 czerwca 
r. b. Prezydent miasta z dwoma delegatami 
złożył Najj. Panu wyrazy najgłębszej wdzię­
czności z powodu, że Książę-Biskup krakowski 
otrzymał godność Kardynała“. Rada przyjęła 
wniosek ten jednomyślnie. — J. E. Kardynał 
Książę-Biskup przyjmował dzisiaj w południe 
w pałacu biskupim tutejsze duchowieństwo świe­
ckie i zakonne z sędziwym księdzem Biskupem 
Krasińskim, które z powodu nominacyi na 
Kardynała składało swoje życzenia. Imieniem 
zebranego duchowieństwa z kapitułą katedralną 
wyraził życzenia ks. prałat Matzke. Również 
przyszli wyrazić swoje myczenia prezes Rady 
powiatowej chrzanowskiej hr. Antoni Wo­
dzicki i zastępca prezesa Rady powiatowej 
krakowskićj dr. Franciszek Paszkowski, księ­
żna Marcelina Czartoryska, członkowie Rady 
Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego 
w komplecie ze starszym dr. Wl. Markiewiczem 
na czele, członkowie zarządu Akademi Umie­
jętności, mianowicie: prezes dr. Majer wraz 
z hr. Stanisławem Tarnowskim, prof. dr. 
Zollem, dyrektorem Estreicherem, i prof. dr. 
Grabowskim, wreszcie inne osoby. — Książę 
Mattei Antici, gwardzista szlachecki Ojca św., 
przybędzie do Krakowa w czwartek rano 
i przywiezie zuchetto dla Jego Eminencyi 
Kardynała Księcia Biskupa krakowskiego. 
Książę Mattei Antici z dworca zajedzie do 
kardynalskiego pałacu i tu we czwartek zaraz 
odbędzie się uroczyste wręczenie zuchetta 
wobec całej kapitnly katedralnej kra­
kowskiej i zaproszonych dostojników. Je­
go Eminencya Kardynał Książę Biskup 
Krakowski wyjedzie w piątek do Wiednia z 
księciem Mattei Antici i tam, jak już wiado­
mo, dnia 30 b. m. odbędzie się uroczyste 
włożenie biretu. Do Wiednia celem złożenia 
podziękowania Najjaśn. Panu za to, że taki 
zaszczyt spotkał nasz naród, wyjedzie nietylko 
deputacya Rady miejskiej, ale i reprezentanci 
innych sfer.

* Jubileusz Gutenberga. W niedzielę mi­
nęło 450 lat od czasu wynalezienia sztuki 
drukarskiej. W oczach ścisłej krytyki histo­
rycznej wprawdzie rok 1440 nie ostałby się, 
gdyż początek wynalazku datuje się na kilka 
lat przedtem, lecz rok 1440 zyskał już sobie 
prawo obywatelstwa, jako rok jubileuszowy. 
Tak z wielu stron wyszydzane średnie wieki 
są wielkie w swych wynalazkach na korzyść 
nauki i ludzkiego społeczeństwa. Pomiędzy 
temi wynalazkami sztuka drukarska jest nie­
wątpliwie najważniejszym i jednym z najpię­
kniejszych. Z złotej Moguneyi, gdzie stała 
kołyska wynalazcy, odbył wynalazek ten swój 
pochód tryumfalny przez świat, jak żaden inny 
przedtem lub po nim. Kiedy wraz z zdo­
byciem Moguneyi w roku 1462 odkryto skrzę­
tnie tajoną sztukę, rozszedł się ten wynalazek 
jeszcze przed końcem stulecia nie tylko w 
Niemczech, lecz w całej prawie Europie, a 
w kilka dziesiątek lat widzimy drukarnie 
w nowo odkrytej Ameryce, nie mnićj w dale­
kich Chinach i Japonii.

W ten sposób stała się coraz więcćj do­
skonaląca się sztuka drukarska bramą, przez 
którą rozchodziła się oświata we wszystkich 
kierunkach. Dopićro teraz można było za­
mienić w krótkim czasie w własność ogółu 
wszystko dobre i piękne, co zawdzięczęło swe 
powstanie duchowi wielkich mężów. Co przed- 
tćm pilność mnichów w mozolnćj pracy mogła 
tworzyć tylko dla niewielu wybranych, to roz­
chodziło się później w jak najkrótszym prze­
ciągu czasu w tysiącach egzemplarzy.' W ten 
sposób stało się możliwem nabywać wiadomo­

ści, nie potrzebując zatapiać się w książko­
wych skarbach klasztorów, albo z wielkim 
kosztem wędrować na wykład sławnego ja­
kiego profesora uniwersytetu.

Wprawdzie sztuka drukarska przyczyniła 
się do rozszerzania nie tylko samego piękna 
i dobra; jak słońce obok dobrego nasienia 
także i chwastom daje życie w łonie ziemi, 
tak i sztuka Gutenberga wydała na świat 
wiele złego i zgubnego a pewno nigdy wię­
cej, jak w naszych właśnie czasach. Niemo­
ralna i niereligijna literatura rozlała się sze­
rokim potokiem, który huczy niszcząc i pu­
stosząc, łamiąc niejeden piękny kwiat, nieje­
den wspaniały, dojrzałości blizki owoc.

Lecz jak ożywczemu światłu słońca nikt 
nie złorzeczy, że produkuje chwasty, tak 
i sztuki drukarskićj nie możemy cenić niżćj 
dla tego, że ją profanują. Im wyżćj wzra­
sta powódź złych książek, tćm większy 
obowiązek mają wszyscy, którzy posia­
dają zdolność i powołanie, aby przeciw­
działać tej truciznie przez tworzenie i rozsze­
rzanie dobrych pism i gazet. Niechże to będzie 
zadaniem nas wszystkich dzisiaj. Gutenberg 
sam, tyle prześladowany i nie oceniany, może 
nam służyć za przykład. Nie było to przy­
padkiem, że jako pierwszą książkę wydał 
P smo święte. Był on głęboko przejęty pra­
wdą, że wszelka mądrość pochodzi od Boga, 
i że prawdziwa nauka i oświata polega na 
tćm, aby ludzi prowadzić do Boga.

W tćj myśli tćż witamy dzisiaj jubileusz 
sztuki drukarskiej.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 26go 
czerwca śś. Jana i Pawła mm.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minut 25.

Przyfeyli do P©sbse1«-
Poznań, 24 czerwca.

BAZAR. Pani Kosińska z Kosznt, pani Za­
borowska z Królestwa Polskiego, pani 
Karnkowska z Królestwa Polskiego, Sta- 
blewski z Wrocławia, hr. Mycielski z Zi- 
mnowody, hr. Mielżyński z Iwna.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Sułkowski z Rydzyny, hr. Czar­
necki z Dobrzycy, pani hr. Potworowska 
z Parzęczewa, pani hr. Gorzeńska z Lgowa, 
pani Rutkowska z córką z Podlasia, Cheł- 
kowski ze Starogrodu, Pluciński z żoną 
ze Strzempin, Rogaliński z Cerekwicy, 
Karuszewski z żoną z Warszawy, dr. 
Górski ze Stęszewa, Knappe z Kolonii, 
Riidenburg z Magdeburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Kłysz z Górki, Moszczeński z Niem- 
czynka, Kowalski z żoną z Sarbinowa, 
Górski z Jutrosina, Jasiński z Grodziska, 
Mańkowski z familią, Górecki i Gąsecki 
z Królestwa Polskiego, Ćwikliński z fami­
lią z Golimowa, Kaczorowski z Wrześni, 
Michaelis z Nordhausen, pani Kujawska 
z Bydgoszczy.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

T®8«gB®ttW8 gi©ł«i®wpy 
Bsrlln, 25 czerwca 1880. (Kursa końcowa.;

Kura z dnia 24 25
Fcz«b!8b osłab.

na czerwiec-lipiec .... 204 50 204 75
na wrzesień-październik. . . 181 - 181 -

tyła słabo.
na czerwiec-lipiec.................... 157 50 156 25
na wrzesień-październik . . . 148 75 148 —

Olćj rzep, stale.
68 80na czerwiec.............................. 68 20

na wrzesień-październik. . . 54 90 55 10
Okowita spok.

36 20eksportowa.............................. 35 30
na czerwiec-lipiec.................... 35 10 35 30
na lipiec-sierpień.................... 35 10 35 30
na sierpień-wrzesień .... 35 60 35 70
na wrzesień-październik . . . 35 30 —
spożywcza.............................. 55 83 — —

0wl88
na czerwiec............................. 167 — 169 75

Wyp -żyta .....................................
Wyp.-okcwity kw. eksportowa . 10,000

4C0
10.000

... spożywcza. . .000 ,000
Kurs z dnia 23 24

Oonsel. 4% • ......................... 106 10 306 -
Consol. 3ł/a°/o.......................... 100 50 100 60
Poznańskie 4% listy zastawne . 101 60 101 70
Poznańskie S’tf/a listy zastawne 98 10 98 30
Poznańskie listy rentowe . . . 103 10 102 90
Austryackie banknoty . . . 174 10 174 15
Anstryacka renta srebrna . 76 80 76 90
Rosyjskie banknoty ..... 232 50 233 75
Rosyjskie listy zastawne . . . 99 80 100 —
Polskie 5% listy zastawne . . 67 80 67 80
Polskie likwidacyjne listy zaat. . 64 90 64 90
Węgierska 4% renta złota . . 89 20 89 50
Węgierska 5% renta papier. 86 50 86 50
Austryackie kredytowe akcye 164 60 165 25
Austryackie francuskie koleje 100 - 100 40
Lombardy ................................ 59 50 59 60
Usposobienie: stałe.

Szczecin. 25 czerwca 1890. Kursa końc.)
Kurs z dnia 24 25

Pszenica stalćj.
na czerwiec-lipiec..................... 184 - 184 —
na wrzesień-październik , . . 176 50 177 50

Żyta stalćj.
na czerwiec-lipiec..................... 157 50 157 -
na wrzesień-październik. . . 145 50 147 -

Olej rzep. spok.
na czerwiec ....... 49 75 49 50
na wrzesień-październik . . . 55 75 55 75

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . . 54 80 55 -

„ eksportowa. . . . 35 — 35 20
„ na czerwiec eksp. 34 50 34 60
„ na sierp, wrzesień eksp. 35 - 35 10

Petroleum
w nneiKcn. . 11 65 11 65

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.



Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu. 1
w czerwcu.Stan powietrza.

Dnia 24 czerwca 1890 r. o 8 godzinie rano.

Stacy e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

§
p

Mulaghmore
Aberdeen - . . 
Chrystianaund. 
Kopenhaga, . . 
Sztokholm , . . 
Haparanda.. . 
Petersburg. . . 
Moskwa . . .

766
7b2
759
762
759
760

PłdZ. 3
Z. 2
W.Płd.W. 1
Z. 2

spokojnie. 
Płn.W. 2

pochmurno 
zachm. 
pół zachm. 
zachm. 
bez chmur 
bez chmur

14
16
14
16
18
16

Kork, Queenst.
Cherbourg . . . 
Helder .....
Sylt...............
Hamburg . 
Swineminde • 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda....

768
767
764
762 
764
763 
762 
760

Płd. l|pochmumo
Z. 2jzachm.
Z. 2 zachm.
Z. 1 deszcz
Z.Płd.Z. 3zachm.
Z.Płd.Z. 2 pół zachm.
Płn.Płn.W.l bez chmur 
PłnZ. 2 pogodnie

14
15
15 
12 
12
16
15
16

Paryż . .
Monaster. , . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica . . 
Berlin ..... 
Wiedeń , . . 
Wrocław . .

769
765 
768
767
768
766
764
765 
764

Z.Płn.Z. 2 
Płd.Z. 1

spokojnie. 
Płn. 1
Pln.Z. 3
Rd.Z. 1
Z. 3
Z.Płn.Z. 2 
Z.Płn.Z. 3

zachm.
zachm.
parno
pogodnie
pochmurno
zachm.
zaohm.
zachm.
zachm.

16
12
17
15
15
12
13
12
13

Isle d’Aix . . .
Nizza ... 
Tryest . . .

769
762
763

Płn.W. 4|pogodnie 
Płd.Z. 2,bez chmur
W.Płd.W. 2|bez chmur

18
21
22

Wyjaśnienie: Pin. == północ. Płd. ■ 
W. =* wschód. Z. = Zachód.

poJućn

D;i
i godzin»

Temp
w. Gai

24. Pop. 2
24, Wie. 9
25. Ran. 7

756,2
755,6
756,5

Z. silny.
PłnZ słaby. 
PłnZ.słaby.

’) Nocą deszcz. 
Dnu* 24 czerwca

posępnie
zachm.
posępnie1)

+19,6 
+16,4 
+ 14,1

masimum ciepła 20.9 ' Cei. 
minimum ciepła -i 11,7°

gospodarstwo, iiandoi i przemysł.
(K) Fonafi, 25 czerwca. — (8 p t & w o z 6 a- 

aie giełdowe.)
Stan powietrza zmiennie.
Zyto: bez handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. — Wypowiedziano 
w miejscu (bes aecasci) tow. opodat, 50-ta 54 70 pł. 
50-ta 84 80, maj 60-ta —,—, 70-ta—,—, czerwiec 
70-ta 54,70, 70-ta 34,80, lipiec 50 ta 54,80, 70-ta 
34,90, sierpień 50-ta 55,—, 70-ta 35,10 m., wrze­
sień 50-ta 55.00 70-ta 35,10 m.

Pogląd na stan powietrza.
Stan powietrza mało co się wogóle zmienił 

i ztąd trwa dalćj spokojne powietrze. W połu­
dniowych Niemczech zmniejszyło się zachmurzenie. 
Temperatura w Europie centralnej mniój więcój się 
obniżyła, w Niemczech leży aż do ó stopni pod 
normalną. Pod Bambergiem zaszła burza.

54,70 Mark., 70-ta 84,80 mrk., maj —mrk., 
sierpień 50-ta - , 70-ta 35 00 m.

ftnsń, 25 czerwca — Ueny mąki. Pszenna 
27,50. rżana 23,50 za iw* < kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 25 czerwca 1890.

64,40 iąd., (70-ta) 34,60 żąd., na czerwiec-lipiec 
(50-ta) 54,40 żąd., (70-ta) 34,60 żąd,, sierpień- 
wrzesień (70-ta) 34,70 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 25 czerwca:
żyto 171,00 mrk.. pszenica — mik., owies 65.00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 72,—.

Cena wypowtaia. okowity (exci. o<j mk. podat 
konsamc.) dnia 24 czerwca- (60-ta) 54 40 mrk., 
(70-ta) 34.60 mrk

Przedmiot.

Psztn. Jna’w- »100 ki 
tnajn.

Żyto
tnajn.

Jęczm.Jnaiw- 
tnajn.

o-te:

TOWAR

dobry śred. pośl.
■i

— — _ _ _
— — — — — —
— — 15 70 15 50
— — 15 60 15 80
— — — — — —
— — — — — —
— — 16 — — —
— — 15 50 —

przecięciu. 
M

15

15

Postanowienia 

miejskiój 

depntacyi targów,

Za ICO kilogramów

naj-
wyż.
MP,

53

75

Pszenica biała
. żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

19
19
17
16
17
18

ciężki 
naj 
niż.

M P.

średni [lekki towar 
naj- naj-1 naj- naj- 

wyż. niż. Iwyż. niż. 
MJF.MIF. MIF.M P.

40117
30 17 
5016 
30 13 
20 16 
0015

15 80 
1450

Inne artykuły.
najw. na j niż. w przeć

Ceny targ, w PnzHaalii
d. 25 czerwca 1890.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica , . 100 kilg. 19 20 18 50 17 40 ....
Żyto .... 16 10 15 90 15 70
Jęczmień . . - — — 13 20 12 50 -
Owies . . . - 16 — 15 70 —
Groch wrzący . - — — — — — --

w na paszę - — — — — — — — —
Kartofle . . , - 4 — 3 20 — — — —
Rzep .... ■ — — — —ii — — — —
Rzepik . . . - — — — — — — — —
Łubin żółty. - — — — — — — — —

„ niebieski -
Wyka . . . - — — — — — — •- —
. (BpłSWOłlłSis a i <3 u o W a,.

Okowita (z beczką; za 100 litr. 10,000%
irsdłes. Wypowisdsi&nu —litrów. Gens. wy­
powiedziana —i— mrk. w KsiesBcn bez bsusski 5o-ta

Słoma /prosta 
U

ilu Ołtarza i Majśw. Parny Maryi
na każdy dzień miesiąca 

przez św. Alfonsa Liguorego.
Cena za egzemplarz 50 fen., z przesyłką 60 ten. Poleca 

i wysyła odwrotną pocztą

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Prosimy zapisać „Nadgopianina.“
Jestto jedyne połsko-katoltckie pismo wychodzące w Strzelnie 

na Kujawach, dziś najbardziój zagrożonych. Cena jego nadzwyczaj umiar­
kowana, kosztuje bowiem z dwoma bezpłatnemt dodatkami .Matka cbrze- 
sciańska“ i „Nasza gazetka“, na cały kwartał tylko jedne markę. 
Każdy dobry katolik, każdy prawy Polak powinien w swym domu mieć 
„Nadgopianina.“ ‘ (1858)

Z początkiem przyszłego ćwierćrocza rozpocznie „Nadgoplanin“ druk 
bardzo zajmującej pracy pod tytułem: „Poczet Papieży“ od św. Piotra 
aż do Leona XIII, na którą szczególniej uwagę zwracamy.

Prosimy zapisać „Nadgopianina.“

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę ang-ielslsą, na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A.st>osst ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (1855)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

czerwiec płc. 68,8—68,1—68,2, wrzesień-paździer. 
nik płc. 55,2—54,5—54,8. Wypowiedz. — cent*
Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsnmo. 
w miejscu płac. 65,8 mrk., czerwiec pł. —. Wypo- , 
wiedziano —,— litr. Cena —. Nieopodatk, 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac.
35,9 m., na czerwiec płacono 35,0—35.2, żąd. — 
na czerwiec-lipiec płacono 35,1, na lipiec-sierpień 
płacono 35,1, żąd. ——, na sierpień-wrzesień płac. 
35,4—35,6, żąd. —, na wrzesień-październik płacono 
35,2—35,4, październik-listopad płc. 33,8—33,7 do 
33,8. Wypowiedz. 10,000 litr. Cena 35,1 mrk.

Saeieela, 24 czerwca.
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejson 

183—194 płacono, na czerwiec 194,0 płacono , w 
czerwiec-lipiec —płac., na październik-listopad 
175,5 płacono i żąd.

Zyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 153 -158,0 płacono, na czerwiec 157,5 płac., 
czerwiec-lipiec —,— płc., wrzesień-październik — 
płacono, listopad-grudzień 143,0 żąd. i pł.

Okowita cicho, za 10,000 litr-prct. w miej - 
sen bez beczki 70-ta 35,0 płac., 50-ta 54,8 płac., 
na czerwiec 70-ta 34,5 nom., sierpień-wTzesień 35,0 
płc. i żąd.

Hamburg, 24 czerwca. — Okowita potw., 
za czerwiec-lipiec 23% żąd., lipiee-sierpied 23% 
żąd., sierpień-wrzesień 24— żąd., wrzesień-paździer­
nik 24% żądano. — Kawa good average Santos 
za czerwiec 89 —, za wrzesień 87%, za grudzień 
807-2, za marzec' 1891 78%. Usposobienie potw. 
Obrót 1500 miechów.

Magdeburg, 24 czerwca. — Cukier ziar. 
nisty excl. worka 92% 16,65, cukier ziam. excl. 
88% 16,10 cuk. ziam. excl. 76% Rendem. —. 
Drugi produkt excl. 75% Rendem, 13,70. Uspo­
sobienie : spok. ff. Rafinada chlebowa 28 00 f. Ra­
finada chlebowa —,—, mielona rafin. II. z beczką 
27,00. miel. Melis I z beczką 25,75. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za czerwiec 12,377a pł., 12,40 żąd., lipiec 
12,40 płac., —,— żąd., sierpień 12,45 pł., 12,477a 
żąd., paździemik-grudz. 11,90 płac., 11.927a żąd. 
Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—,— ctr.

Berlin, 24 czerwca — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 194 
do 206 według jakości; miesiąc bieżący pł. 205,25 
pł. 204,50—205,00, na czerwiec-lipiec płac. 204,75 
do 203 75—204,50, lipiec-sierpień płac. 187—186,50 
do 188,50, na wrzesień-październik płacono 180,50 
do 180—181,00, październik-listop. 179—178,50 do 
179,25. Wypowiedziano 300 ton. Cena 205,00.

Zyto za I-JOO kilogr. w miejscu żąd. 153—164 
według jakości; miesiąc bież. płc. 157,50—158,00, 
na czerwiec-lipiec płacono 157—157,50, żąd. —, 
na lipiec-sierpień płacono 151,25—151,00 151,75, 
na wrzesień-październik płacono 148,00—147,50 do 
148,75. Wypowiedziano — ton. Cena wypowie­
dziana —m.

Jęczmień w miejscu 130—190 według ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejscu 167—182 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płac. 167,00, 
na czerwiec-lipiec płacono 164,—, na lipiec-sier­
pień płc. 147,50—148,00, na wrzesień-październik 
płac. 139—138,50—138,75, na październik-listopad 
płacono —, żąd. —. Wypowiedziano 60 ton. Cena 
167,00 mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 67,8 mrk., z beczką —mk., na

5 — 4 50 4 75
— — — — — —

50 4 25 4 38
— — — —
— — — — — —
— — — —

5 50 4 — 4 75
1 40 1 20 1 30
1 30 1 20 1 25
1 60 1 40 1 50
1 40 1 20 1 30
1 40 1 20 1 30
1 80 1 60 1 70
2 20 1 60 1 90
2 50 2 40 2 45

za 100 kl
.targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle

kulka za 1 kl. 
jod brzucha 

"Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Wrocław, 24 czerwca 1890.
Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 m.

podatku konsnm., —,—, wypowiedziano —.— litr 
apłyn. wypowiedziane —,— , na czerwiec (60-ta)

Wołowina-!

Już wyszło.
Dla głodnych!

Pismo zbiorowe,
z utworów kobiecego pióra 

wydane staraniem Tow.
Oszczędności Kobiet. 

Cena M. 2, z przesł. poczt. ■ 
2,10 Mk. Do nabycia we ; 
wszystkich księgarniach., 1 
Skład główny w księgarni

f Seyfartiia i Czajkowskiego
we Lwowie. (1833)

Niniejszem mam zaszczyt 
że przeniosłem moje warsztaty z

uprzejmie
Piekar nr.

donieść,
19 na

Wielkie Garbary nr. 51.
Polecam się do wykonywania wszelkich prac 

wchodzących w zakres fabrykacji pojazdów.
(1529) Z szacunkiem

J. Wachulski,
po j azdiiik.

Właśnie co opuściły prasę w na­
der ozdobnem wydaniu (1904) 
Polskie Tańce

na fortepian.
Zeszyt I. mrk. 1,50.

Moniuszko, Mazur z opery Halka. 
Łada, Kujawiak.
Lewandowski, Wspomnienie Kaźmie­

ry, Mazur.
Ogiński, Polonez.
Osmański, Biały Mazur.

— Szampan, Mazur.
Paderewski, Karól, Mazur.
Kącki, Wspomnienie Lwowa, Mazur,

Zeszyt II. mrk. 1,50. 
Moniuszko, Polonez z opery Halka. 
Konopase^, Mazur Karnawałowy. 
Osmański, Wójt, Mazur.

— Karól, Mazur.
— Marsz Żaławów.
— Perkun, Galopada.

Lipiński, Krakowiaki.
Winnicki, Maniusia, Polka.

Za tę nader nizką cenę Zbiorek 
niniejszy zawiera wybór najpiękniej­
szych i najulnbieńszycb oryg. pol­
skich tańców. Za przesłaniem 3,20 
mrk. przeseła franko.
N. Kamieński i Sp., księgarnia,

Poznań (Bazar).
NB. Powyższe tańce w osobnych 

wydań., kosztowały dawniój 14 m.

Wina
górno - węgierskie 9

francuzkie, krajowe

Wprost z pierwszorzędnych młynów krąjowych 
zagranicznych polecamy: (1526)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako nąjtańszy 1 wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55o/o proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwileclii Potocki i JSp.

Wszelkie wody mineralne
najświeższego nalewu

również oraz (1882)

Wielebnym księżom Proboszczom
i IŁządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj 
uprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

slsłstd.

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: llonstracye w ró­
żnych stylach, puszki do ko­
munikantów i hostyl, kieli­
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho­
rych, ampułki, kropidła, ko­
ciołki do wody święconej, 
nowego pomysłu, konewki i

miednice do chrztów, lawatarze, nowo ulepszone turyhularze 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze I do 
procesyl, klerce, relikwiarze, lampy wieczne 1 przed obrazy, lichta­
rze z bronzn, mosiądzu 1 alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyl, z przyrządem do wycinania takowych 1 t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z nąjlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdej kon- 
urencyi wyrównać. (1149)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel- 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

.1. STA BK.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni 

„J,,, ..VLI.KAN •
I. F. J. Komondziński w Dreźnie,

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mn swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1192)

koniaki francuzkie i niemieckie,
araki i rumy

poleca po nader przystępnych cenach (1448)

S. Olszewski
dawniej J. FREUDENREICH

w Poznaniu, Rynek 42.
Handel win hurtowny i detaliczny.

*IOO marek w słocie, <
Jeźli Crime Grollok ni* nianie wiitlklch 
nleezyitoiei skórnych. Jak piegów, pl 
wątrobianych, opalenizny, zaikórnlki 
ezerwonoici noia 1 nie będzie utrzymy­
wał cery aż.do późnego, wieku, olśnie­
wająco białej 1 młodzieńczej iwieżołci. 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. J. GroUch w Bernie (Brunn).

W iP:ofz’n ani u w drogeryach 
L. Bękarta, J Schleyera i F. G. 
Braasa następcy. (294)
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A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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Wody mineralne
1Q9O.

Billu, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissln- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1623)

§f J. Kaźmierski, § I = Sole i ługi do kąpieli.
¡jj Poznań, (1719) (U I -w _____ ,________ ,_____—

Półwiejska ul. nr. 6. [JJ
uj Pracownia sztucznych ju 

uj zębów, plomb, etc. ju
H5H5H555HH525H5H525HH

Ule ramfcowe
systemu Muzeum Pszezelnieze- 
go w Warszawie ma na składzie
(1883) W. Kostecki,

Poznań, ul. Zielona nr. 7.
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sole i ługi do kąpieli
polecaR Barcikowski.

Lodownie pokojowe,
maszyny i puszki do lodów, 

spiżarki siatkowe,
szkła do konserwowania owoców

z hermetycznem zamknięciem oraz
wszelkie naczynia do mleka

chłodniki, ćwiercie, miski, sita itd. (1753)
poleca

Skład sprzętów domowych i kuchennych
J. Ęrysiewi

Św. Marcin Nr. 65.
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Płachty na stogi, 
Płachty na wozy,
gif nieprzemakalne pod 

gwarancyą.
Worki do perek, 
Worki do zboża, 
Miechy do chmielu,
poleca po nadzwyczaj ta­
nieli cenach (1899)

fabryka płacht i worków
Salomon Beck

Poznań, Stary Rynek 89.

Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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Główny skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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dobrze poleconego, potrzebuje od 1 
lip ca r. b. (19OJ)

Dom. Skotniki
per Papros.

CD

składające się z 5 pokoi, ku­
chni, łazienki itd- jest od sw. 
Michała do wyn6JQcia na ,%,e' 
karach nr. 5- BI. szczegółów 
udzieli Dr. Dembiński, ulica 
Teatralna nr. •“>•______(1901)

Za Redakcja odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Jest do wynajęcia przy
ulicy św. Marcina nr. 16/17 od
1 października r. b. (1886)

skład
mieszkaniem składa- 

jącem się z 3 pokoi i kuchni. 
Bliższa wiadomość w
Św. Marcin nr. 65.__

wraz z

biurze

Nauczyciel element.
z gimnazyalncni wykształ­
ceniem pragnie podczas wlel. 
feryi za skromne wynagrodzenie 
przyjąć na wsi fnnKcye fcore- 
petytora dla uczniów niższych 
klas gimnaz. Łaskawe zgłoszenia 
nrzvimuje EKspedycya Ku­
ryera Pozn. pod nr. 1896.
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Kilka Francuzek 
oraz nauczycielka Polka wy­
chowana w Hotel Lambert, poszu­
kuje umieszczenia. (1876)
AGENCE INTERNATIONALE

DE PLACEMENT 
VIi««5 Siko rsk a,5

Kraków. Rynek 7.
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